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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

rocznie .
z a m i e j s c o w a :

. . 36 K I  ćwiercrocznle . 9 K rocznie . .
m i ej s 

. 28 K
eo w a : 

ćwierórocznie 7 -  K
półrocznie . . . 18 K | miesięcznie . 3 K półrocznie . 14 K miesięcznie . . 2'40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We w szystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki'1, dodatek m iesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 

lub od 1 lipea do końca grudnia, ewieróroezni i m iesięczni za dopłatą : pierw si 1 K 50 h., drudzy 00 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

W ychodzi codziennie o godzinie 7 po połu
dniu z wyjątkiem  dni poświajtecznych.

Num er pojedynczy kosz uje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iura  Redakeyi i A dm in istrac ji 
nliea Czarnieckiego 1. 10. —- Ekspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ul. CzarnieckieflO 12. — Listy należy 
frankować.

Rekiamaoye otw arte wolne od opłaty.
Telefon R edakcji N r. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król, Apostolska Mość ra

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
sierpnia b. r. najmiłościwioj nadać k r z y ż  
w o j e n n y  za z a s ł u g i  c y w i l n e  d r u 
g i e j  k l a s y ,  rzymsko-kat. proboszczowi w 
Przemyślanach ks. Zygmuntowi B i l s k i e 
mu,  rzymsko-kat. dziekanowi i proboszczowi 
w Komarnie dr. Właaysławowi P r y  de  ło 
wi, grecko-kat. dziekanowi i proboszczowi 
w Remenowie ks. Józefowi I w a n i e c o w i ,  
grecko-kat. dziekanowi i proboszczowi w Ra- 
denicach ks. Włodzimierzowi J  a s i e n i c k i e- 
m u, rzymsko-kat. dziekanowi i proboszczowi 
w Wilamowicach ks. Andrzejowi K o n d j o l e -  
w i c z o w i ,  grecko-kat. proboszczowi w Brze- 
żanach honorowemu kanonikowi katedralne
mu ks. Teodorowi K o r d u b i e ,  grzecko-kat. 
proboszczowi i honorowemu kanonikowi ka
tedralnemu w Nowicy ks. Romanowi K u n 
c e w i c z o w i ,  rzym sko-kat. dziekanowi i 
proboszczowi w Makowie ks. Józefowi L e j i, 
profesorowi i prefektowi rzymsko-kat. semi- 
naryum dyecezyalaego w Tarnowie ks. dr. 
Józefowi L u b e l s k i e m u ,  rzymskc-kst. pro
boszczowi kościoła źw. Szczepana wnKrakowie 
ks. Janowi M as n e m u ,  rzymsko-kat. dzie
kanowi i proboszczowi w Gródku Jagielloń
skim ks. | Leonardowi M o c z a r  o ws ki  emu,  
rzymsko-kat. dziekanowi i proboszczowi w 
Jaćmierzu ks. Romanowi O l k i s z e w s k i e -  
mu,  grecko-kat. proboszczowi w Suchrowie 
ks. Andrzejowi Ol s z o w i ,  grecko-kat. pro
boszczowi w Schwarzwasser ks. Antoniemu 
O l s z a k o w i ,  grecko-kat. dziekanowi i pro
boszczowi w Kobakach ks. Władysławowi 
P a s s i n o w i c z o w i ,  rzymsko-lrat. dziekano
wi i proboszczowi w Oleśnie ks. Janowi 
P i l c h o w i ,  rzymsko-kat. dziekanowi i pro
boszczowi w Haliczu ks. Antoniemu S k a l 
s k i e m u ,  grecko-kat. dziekanowi i probo
szczowi w Nawaryi ks. Janowi S t r z e l  bi -  
c ki  e mu ,  rzymsko-kat. dziekanowi i probo
szczowi w Tłuczanach ks. Janowi S z e w 
c z y k o w i ,  grecko-kat. dziekanowi i probo-

78)

Maciej Wierzbiński.

DOLAR SPÓŁKA.
P O W I E Ś Ć .

(Oiąg dalszy),

XVII. 

W i e l k i  g e s t .

W trzy dni potem zebrało się na dwor
cu kolejowym liczni:jsze grono osób na cześć 
Amerykanki, aniżeli było można się spodzie
wać, aczkolwiek o wyjeździe jej nie rozgła
szały zwykłe trąby Jerychońskie, a zaręczyny 
jej z dr. Wolskim, uszczknąwszy jej niemało 
blasku, wpłynęły na uszczuplenie świty. Ale 
stawili się kustoszka spraw ludzkich pani 
Szyperowa, Golisz i Nizgalski, cały „przyby
tek wolności11 panny Kornelii, adwokat Kli- 
towicz ze swą miłą, szczebiotliwą Zosią i — 
hr. Ernest Royerotti z bukietem. Po nowym 
roku powrócił on z małżonką ze swej ojezy-

szczowi w Podhajcach honorowemu kanoni
kowi katedralnemu ks. Janowi T o k  a r  o w i, 
rzymsko-kat. proboszczowi w Leżajsku ks. 
Antoniemu T y c z y ń s k i e m u ,  rzymsko-kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Dobrzecbowie 
ks. Wojciechowi W n ę k o w i ,  rzymsko-kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Krzemienicy 
ks. Bronisławowi W o j a c z y ń s k i e m u ,  rzym
sko-kat. dziekanowi i proboszczowi w Jary- 
czowie nowym ks. Janowi W o j t o w i c z o 
wi ;  k r z y ż  w o j e n n y  za  z a s ł u g i  c y 
w i l n e  t r z e c i e j  k l a s y ,  grecko-kat. ad
ministratorowi parafialnemu w Kamionce la- 
sowej ks. Antoniemu A r  ty jm y  szy  no  w i, 
rzymsko-kat. proboszczowi z Pleśnej ks Jano
wi B a j d z i e ,  proboszczowi w Czechowicach 
ks. Janowi B a r a b a s z o w i ,  rzymsko-kat. 
proboszczowi w Strachocinie ks. Władysła
wowi B a r c i k o w s k i e m u ,  rzymsko]-kat. 
ekspozytowi w Poborylcacb ks. Juliuszowi 
B a r z y c k i e m u ,  grecko-kat. adm inistrato
rowi parafii w Opłucku ks. Romanowi B e r e- 
z i ń s k i e m u ,  rzymsko-kat, proboszczowi w 
Kosowie ks. Karolowi B o r k o w s k i e m u ,  
ks. z Zakonu 00 . Jezuitów i profesoro
wi książęco biskupiego seminaryum ducho
wnego w Weidenau ks. dr. A ło iz e m u  B u 
k o w s k i e m u ,  rzymsko-kat. proboszczowi w 
Przybyszówce ks. Józefowi O h m u r o w i c z o -  
w i, rzymsko-kat. proboszczowi i wicedzieka
nowi w Gniewczynie Łańcuckiej ks. Józefo
wi O i a s n o b a ,  kooperatorowi rzymsko-kat. 
parafii w Wiśniowczyku ks. Laurentemu 
C z a r n i k o w i ,  rzymsko-kat. proboszczowi i 
wicedziekanowi w Zgłobiu ks. Mikołajowi 
D z i e r ż y ń s k i e m u ,  grecko-kat. proboszczo
wi w Klicku ks. Janowi F i l i p o w i c z o w i ,  
rzymsko-kat. ekspozytowi w Włosienicach 
ks. Józefowi G r u d z i ń s k i e m u ,  grecko- 
kat. proboszczowi w Borszczowie ks. Ale
ksandrowi G w o z d e c k i e m u ,  grecko-kat. 
proboszczowi w Siwca Wojniłowskiej ks. Mi
kołajowi J u r y k o w i ,  rzymsko-kat.. probo
szczowi w Grębowie ks. Józefowi K a- 
s p r z y c k i e m u ,  rzym sko-katol, penita 
ryuszowi kościoła N. P. M. w Krakowie 
ks. Ludwikowi K a s p r z y k o w i ,  grecko- 
kat. proboszczowi w Czajkowicacb ks. Je 
rzemu K m y t o w i ,  rzymsko-kat. proboszczo-

zny, gdzie hrabiostwo widzieli wiele, ale nie 
ujrzeli — wuja-kardynała.

Nikt piękniej nie żegnał odjeżdżającej 
„milionerki11 od pana Gustawa. Od chwili, 
gdy Maud postanowiła odwiedzić matkę, 
Klitowicz począł się nią zajmować, w tym 
celu, by pozyskać w niej orędowniczkę w 
Chicago. Maud stokroć wymowniej i skute
czniej od Kasi mogła przekonać matkę o po
trzebie wyasygnowania poważnej sumy na 
Dolinę czyli dla wnuczki. Wprawdzie pan 
Gustaw nie był wcale zmuszony stanem 
swych interesów do uciekania się o pomoc 
do teściowej, przeciwnie „afery11 jego rozwi
jały się znakomicie i nigdy dotąd nie był 
tak majętnym, lecz gniewało go, że „ta baba 
w Chicago leży na pieniędzach" i chciał się 
do nich dobrać, wierny swej dewizie: „korzy
staj ze wszystkich i ze wszystkiego11.

Jeszcze w ostatniej chwili pożegnania 
mówił do panny Sloter z łezką w głosie:

— Powiedz mamie, że ogromnie ucie
szylibyśmy się, gdyby zapragnęła zobaczyć 
Dolinę i swe rodzinne kąty. Powiedz jej, że 
ja i Kasia stęskniliśmy się za nią i... nie 
zapomnij o tej, znanej ci sprawie. To ważne...

Nawet dla dr. Wolskiego „taktowny11 
pan Gustaw znalazł uprzejme i miłe słowa:

— Co za dobrana, ładna para! Mam 
wrażenie, że doktor wyjeżdża już w podróż

wi w Dąbrowej ks. Andrzejowi K o n i e 
c z n e m u ,  greciro-katolickiemu administra
torowi w Przemyślanach ks. Janowi Ko- 
s t e 1 n e m u , rzymsko - katolickiemu koope
ratorowi parafialnemu w Jurkowie ks. Wła
dysławowi K o w a l c z y k o w i ,  gwardyanowi 
klasztoru 00 . Bernardynów w Gwoźdźcu ks. 
Wojciechowi K o z u b  a ł o w i ,  rzymsko-kat. 
proboszczowi w Lubli ks. Stanisławowi Ku
l i g o w i ,  grecko-kat. proboszczowi w Jawo- 
rowie ks. Leonowi L e w i c k i e m u ,  rzymsko- 
kat. proboszczowi w Tarnawcu, ks. Ignace
mu Ł a s k a w s k i e m  u, rzymsko-kat. probo
szczowi w Bóbrce ks. Kazimierzowi Ł  o- 
z i ń s k i e m u, rzymsko-katolickiem' probo
szczowi w Białce ks. Janowi M a d e j o w i ,  
gwardyanowi klasztoru 0 0 . Reformatów w 
Jarosławiu ks.Eugeniuszowi Ma j o w i ,  rzym
sko-kat. proboszczowi w Kańczudze ks. Ka
rolowi M a t e r n i e ,  rzymsko-kat. proboszczo
wi w Lutczy ks. Tytusowi M o r m o n o w i ,  su- 
peryorowi kollegium 00 . Jezuitów i admini
stratorowi parafii w Karwinie 0. Stanisławo
wi M i e l o c b o w i ,  rzymsko-kat. proboszczo
wi w Jodłówee szczepanowskiej ks. Flo- 
ryanowi M o r y l o w i ,  grecko-kat. proboszczo
wi w Wańkowej ks. Bazylemu M y s y k  owi ,  
kapłanowi zakonu 0 0 . Jezuitów w Kołomyi ks. 
Tomaszowi N a w r o c k i e m u ,  rzymsko-kat. 
wikaremu w Kamieniu ks. Wojciechowi P a- 
r y s z o w i ,  rzymsko-kat. proboszczowi w Jur
kowie ks Ignacemu R a j c z a k  owi ,  rzymsko- 
kat. proboszczowi w Rawie ruskiej ks. Lu
dwikowi R y s i o w i ,  rzymsko-kat. proboszczo
wi w Krasnem ks. Stanisławowi S i a r z e ,  
rzymsko-kat. proboszczowi w Ubrynowie ks. 
Stanisławowi S o k o ł o w s k i e m u ,  rzymsko- 
kat. proboszczowi w Polance Wielkiej ks. Izy
dorowi S t e c z k o w i ,  rzymsko-kat. kooperato
rowi w Strzyżowie Laurentemu S z a w a n o -  
w i, rzymsko-kat. kooperatorowi w Toporowie 
ks. Stanisławowi S z k o d z i ń s k i e m u ,  rzym- 
sko-kat.proboszczowi w Markowej ks. Władysła
wowi T T y c z y ń s k i e m u ,  grecko-kat. pro
boszczowi w Wólce Mazowieckiej ks.Longinowi 
T u s t a n o w s k i e m u ,  rzymsko-kat. probo
szczowi w Sarzynie ks. Janowi U b e r m a -  
n o w i  i rzymsko-kat. prowizorycznemu ka
płanowi w Kołomyi ks. Izydorowi Z mo r z e .

poślubną ! — rzekł, ściskając rękę pana Bo
gusława i uśmiechnął się sympatycznie: Nie
długo to nastąp i!... Już tej przygrywki do 
marsza ślubnego zazdrościć można,,.

Pan Bogusław nie mógł oprzeć się 
wrażeniu, jakie Klitewiez wywierał, ile razy 
uważał to za stosowne, i, skłonny do wy
najdywania dodatnich i sympatyczaycb cech 
w ludziach, powziął przekonanie, że jeśli 
twarde życie zwichnęło cbaraktei pana Gu
stawa, to jednak w gruncie rzeczy był to 
„dobry chłop11.

Tymczasem pani Kasia ucałowała sio
strę bez słowa, Żal ścisnął jej serce, zro
zumiała, jak wielkiem będzie teraz jej osa
motnienie i poczuła się opuszczoną, nieszczę
śliwą.

Nazajutrz po wyjeździe panny Sloter 
hrabina Iza przypomniała sobie o Wapien
nie. Hrabia Jan bawił w Wiesbadenie, więc 
można było bez przeszkody z jego strony 
spędzić kilka dni na wsi i używać szlichta- 
dy. Pani Iza chciała też zrobić przegląd tu- 
alet z pomocą Nusi, która miała jej towa
rzyszyć na Riwierę. Z paniami zaś poje
chały nieodstępne ich cienie: Koźmiński 
i Gawrocki.

Pan Henryk zawsze jeszcze nie mógł 
zdobyć się na kupno majątku ziemskiego. 
Wyzbył się swej posiadłości uwiedziony

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce m iary pe
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego m iejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przy j
muje Administracya „Gazety Lwowskiej11.

0. k. Rada szkolna krajowa zamiano
wała prowizorycznymi nauczycielami nastę
pujących zastępców nauczycieli w galicyj
skich szkołach średnich; dr. Filipa A z  e ra , 
Mikołaja B a b y  na,  Wiktora C h a b ł ę ,  dr, 
Arnolda_F r e i I i c b a, Romana G ł a d y s z o w -  
s k i e g o ,  Juliana H e i n a ,  Władysława J a -  
c b i m o w s k i e g o ,  Adolfa J a r a p o l l e r a ,  
Albina J u r ę ,  Józefa K r y s t a n o w s k i e g o ,  
Adolfa Mu s i a no w i cza,  Józefa O r ł o w 
s k i e g o ,  Kazimierza P ł a c z k  a, Juliana S e
r a f i n  o wi  cza,  Arnolda Spi i t a ,  Teodora 
S r i b r n e g o  i Władysława S y k a ł ę .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 22 sierpnia 1917.

Kanclerz R zeszy
o położeniu wojennem i nocie Papieża.

W komisyi głównej Sejmu Rzeszy prze
mawiał wczoraj Kanclerz Rzeszy dr. M i- 
c b a e l i s .

Kanclerz wskazał przedewszystkiem na 
pełen zaufania stosunek, jaki łączy go z br. 
Czerninem i pow iedział:

P r z y m i e r z e  N i e m i e c  i A u s t r o -  
W ę g i e r  s t o i  n i e z ł o m n i e  s i l n i e .  
Oo się tyczy naszych nieprzyjaciół, to liczba 
ich .od czasu ostatnich obrad Sejmu Rzeszy 
powiększyła się o trzech ' Syam, Liberia i 
Obiny. Kraje te działały wyłącznie pod na
ciskiem koalicyi i Stanów Zjednoczonych.

Co do stosunku ze sprzymierzeńcami, 
to nietylko w sprawach politycznych, ale 
także co do zarządzeń wojennych p a n u j e  
z u p e ł n a  j e d n o z g o d n o ś ć ,  co jest prze
ciwieństwem do stosunków u naszych nie
przyjaciół.

Kanclerz odczytał następnie telegram 
marszałka polnego Hindenburga o położeniu 
wojskowem. W telegramie tym zaznacza mar
szałek Hindenburg, że o f e n z y w y  A n 
g l i k ó w ,  k t ó r e  z o s t a ł y  s p o w o d o 
w a n e  w a l k ą  ł o d z i  p o d w o d n y c h ,  
w s z y s t k i e  s i ę  n i e  u d a ł y .  Podobne
go losu doznała ofenzywa, którą Anglicy 
rozpoczęli obecnie na wybrzeżu flandryjskiem, 
aby dotrzeć do podstawy łodzi podwodnych.

bardzo wysoką ceną, i odtąd uczył się pró
żniactwa na bruku miejskim, aczkolwiek był 
to rolnik dobry i, postawiony w obliczu 
pracy, nie wzdrygał się przed nią wcale. 
Na widok pól i łanów podnosiło się w nim 
pragnienie warsztatu pracy, lecz gdy ofiaro
wywano mu odpowiedni szmat ziemi, wahał 
się i cofał z tej samej przyczyny, jaka skło
niła go do sprzedaży m ajętności: wysokiej
ceny ziemi, a głównie przez wzgląd na to, 
że kupno wsi pociągnęłoby za sobą rozłąkę 
z panią Izą.

A zaprzedał jej duszę i marzył, by 
zerwała pozorne więzy małżeńskie i zamie
szkała w swych Kromolicacb, które wówczas 
byłby chętnie wziął w dzierżawę. Tymcza
sem wybierał się z nią i Nusią na „lazuro
wy brzeg".

Po obiedzie siedząc w palarni przy 
czarnej kawie z panem Andrzejem, czul vf 
sobie głuchy gniew, gdyż Klitowicz zapo
wiedział telefonicznie swoją wizytę, — ów 
niebezpieczny, bezwzględny Amerykanin, któ
ry wchodził mu w drogę bez skrupułu, spy
chał go w cień, a widocznie działał na pa
nią Izę. Gdyby ten cyniczny aferzysta miał 
ją zdobyć... *

(Oiąg dalszy nastąpi)
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T a k ż e  i s z t u r m  F r a c u z ó w  p o d  V e r- 
d u n  p o z o s t a n i e  b e z  r e z u l t a t u .  
Następnie wskazuje Hiudenburg na gwałto
wne postępy wojsk naszycb na wschodzie 
i kończy: Bzut oka na położenie wojenne 
na początku czwartego roku wojny wskazu
je, że w o j s k o w o  s t o i m y  t a k  p o m y ś l 
n i e ,  j a k  n i g d y  p r z e d t e m .

Następnie wspomniał dr. Michaelis o 
wielkich sukcesach na morzu, które, jak 
ogłoszono, w m i e s i ą c u  l i p c u  w y n i o 
s ł y  810.000 t o n n .

Dalej mówił Michaelis o swych wywo
dach w s p r a w i e  t a j n y c h  u k ł a d ó w  
m i ę d z y  s o j u s z n i k a m i  i powiedział, że 
jest w możności przedstawić d a l s z e  j e 
s z c z e  u m o w y ,  k t ó r e  z a w a r l i  n a s i  
n i e p r z y j a c i e l e  co do c e l ó w  w o j e n 
n y c h  Dnia 7 września 1914 postanowiła 
koalicya nieprzyjacielska zawrzeć pokój tylko 
wspólnie, dnia 4 marca 1915 p o s t a w i ł a  
B o s s y a  n a  w y p a d e k  z a w a r c i a  p o 
k o j u  n as  t ęp nj  ą c e ż ą d a n i a ,  na które 
Anglia zgodziła się 13 marca a Francya 
dnia 12 kwietnia:

Bossyi miały przypaść następujące ob
szary: K o n s t a n t y n o p o l  z europejskim 
brzegiem cieśniny, południowa część Traeyi 
aż do linii Enos Midia, w y s p y  n a  m o r z u  
M a r m a r a ,  w y s p y  I m b r o s i T e n ed o s, 
a na stronie małor.zyatyckiej p ó ł w y s e p  
m i ę d z y  m o r z e m  Oz a r  n e m  a B o s f o 
r e m  i z a t o k a  l a m i n .  Po ustaleniu tej 
podstawy w latach 1.915 i 1916 dalej pro
wadzono rokowania w tej mierze. Wskutek 
tych rokowań Bossya otrzymała o b i e t n i c e  
w i l a j e t ó w  o r m i a ń s k i c h  T r a p e z u  c t u  
i K u r d y s t a n u .  F r a n c y a  w z i ę ł a  d l a  
s i e b i e  Syryę z Adaną, Morsyną i kraj po
łożony w głąb lądu. U d z i a ł e m  A n g l i i  
m i a ł a  b y ć  M e z o p o t a m i a .  Co do reszty 
małoazyatyckiej Turcyi postanowiono utwo
rzyć z niej obszar interesów angielskich i 
obszar interesów francuskich. Z P a l e s t y 
n y  m i a n o  u t w o r z y ć  r o d z a j  p a ń s t w a  
z w i ą z k o w e g o  p o d  z w i e r z c h n o ś c i ą  
a n g i e l s k ą .  Gdy W ł o c h y  przyłączyły się 
do wojny, nastąpiły nowe układy, co do któ
rych kanclerz oświadcza, że myśli, iż może 
uczynić co do nich publiczne oświadczenia.

Wreszcie omawiał Kanclerz m a n i f e -  
s t a c y ę  p o k o j o w ą  P a p i e ż a  i zwrócił 
się przeciw pojęciu, jakoby docyzya Papieża 
nastąpiła pod wpływem mocarstw central
nych. Kanclerz stwierdza, że m a n i f e s t a -  
c y a  P a p i e ż a  w y p ł y n ę ł a  ze s w o b o 
d n e j  d e c y z y i  g ł o w y  K o ś c i o ł a  k a t o 
l i c k i e g o .

Kanclerz mówił następnie: Jeżeli muszę 
sobie zastrzedz zajęcie stanowiska co do 
szczegółów, to mogę już teraz oświadczyć, że 
odpowiada to objawionemu kilkakrotnie sta
nowisku i naszej polityce od dnia 12 gru
dnia, że z s y m p a t y ą  o d n o s j i m y  s i ę  do 
k a ż d e j  u c z c i w e j  p r ó b y  w n i e s i e n i a  
do  n i e d o l i  w o j e n n e j  l u d ó w ,  m y ś l i  
p o k o j u ,  i, że s p e c y a l n i e  w i t a m y  
k r o k  P a p i e ż a ,  k t ó r y  — j a k  s ą d z ę  — 
o ż y w i o n y  j e s t p o w a ż n e m  d ą ż e n i e m

do s p r a w i e d l i w o ś c i  i b e z s t r o n n o 
ści .

Czegoś więcej o materyalnych punktach 
manifestacyi papieskiej nie może Kanclerz 
państwa obecnie powiedzieć.

Kanclerz dał wyraz nadziei, aby wspólna 
praca zbliżyła nas do jednego celu, który 
wszyscy w sercach nosimy, p o k o j u  h o 
n o r o w e g o  d l a  o j c z y z n y .

*

Po mowie Kanclerza komisya postano
wiła przedewszystkiem zająć stanowisko co 
do manifestacyi pokojowej Papieża, a o in
nych kwestyac.h polityki zagranicznej obra
dować potem.

F r a k c y a  s o c y a l n o - d e m o k r a t y -  
c z n a  złożyła oświadczenie, że wita krok Pa
pieża, jako zbliżenie do pokoju. Party a ocze
kuje dobrych skutków wystąpienia Ojca św.

P a r t y a  p o s t ę p o w a  solidaryzuje się 
z oświadczeniem Kanclerza i jego sympaty- 
cznem osądzeniem manifestacyi papieskiej. 
Partya przyłącza się do wywodów Kanclerza.

F r a k c y a  c e n t r u m  przyłączyła się 
również do oświadczenia Kanclerza państwa 
o manifestacyi pokojowej Papieża. Frakcya 
widzi w oświadczeniu Stolicy Apostolskiej, 
której bezstronność jawną jest wobec całego 
świata, nadzwyczajnie cenne poparcie upra
gnionego dzieła pokoju i pragnie, aby ta ma- 
nifestacya dziejowa, podyktowana najszlache
tniejszą myślą, uwieńczona była pełnym su
kcesem.

F r a k c y a  n a r o d o w y c h  l i b e r a 
ł ó w  oświadczyła, że nie może na razie wda
wać się w treść materyalną manifestacyi pa
pieskiej, zastrzega sobie jodnak zajęcie sta
nowiska. Natomiast może się przyłączyć do 
wywodów Kanclerza.

P r z y w ó d c y  k o n s e r w a t y s t ó w  c- 
świadczyli się w tym samym duchu, zastrze
gając sobie zajęcie stanowiska przy dyskusyi 
szczegółowej.

F r a k c y a  n i e m i e c k a  oświadczyła, 
że manifestacya papieska jest jej sympaty
czniejsza, niż poprzednia próba pośrednicze
nia, uczyniona przez prezydenta Wilsona.

J e d e n  z c z ł o n k ó w  g r u p y  n i e  za
w i s ł y c h  s o e y a l n o - d e m o k r a t ó w  wy
raził ubolewanie, że mowey poprzedni wyra
zili jedynie w ogólnych słowach swe sympa- 
tye, a nie wdali się w omawianie manife
stacji papieskiej. Jest rzeczą zrozumiałą samo 
przez się, że odnosimy się przychylnie do 
wszelkiej manifestacyi pokojowej. Sejm Bze- 
szy nie może zrezygnować z wywarcia wpły
wu na sposób odpowiedzi na notę.

C z ł o n e k  p a r t y i  s o c y a l n  o-d e m o- 
k r a t y c z n e j  odpowiedział na to , że nie 
idzie o rezygnację z wpływu, lecz jedynie o 
odroczenie na dni kilka, póki nie będzie u- 
kończone porozumienie się ze sprzymie
rzeńcami.

Na tem. posiedzenie zamknięto.
Na dzisiejszem posiedzeniu toczyć się 

będzie dyskusya nad sprawami polityki za
granicznej.

Sytuacya wojenna.

„Pierwszy dzień do nas należy" czy
tamy w sprawozdaniach austro - węgierskich 
z bitwy nad Isonzem po gwałtownych atakach 
wstępnych nieprzyjaciela — a także dni 
dalsze układają się w sposób niedobrze wró
żący imprezie Oadorny.

W dziewiątej bitwie o Tryest front 
włoski miał długości 20—25 kim. W dzie
siątej wydłużył się do 40 kim., — obecnie 
obejmuje ponad 60 kim Sięga mianowicie 
od Mrzli Vrh (na północ od Tolmein) aż ku 
morzu, naciska zatem na całą baryerę frontu 
austro-węgierskiego na południowo-zacho
dniej widowni. Niektóre wszakże odcinki 
przestworza od Auzzy do wybrzeża stały się 
punktami ogniskowymi ataku i tam też ze 
szczególną zaciętością szaleje walka. Na pół
nocy punkt taki znajduje się między Oanale 
i Auzza w miejscu, gdzie Włosi podczas po
przedniej ofenzywy wykonali niefortunną 
próbę przeprawienia się na drugi brzeg rzeki, 
a popierani jak najenergiczniej artyleryą 
wdarli się na czub Yrhu. .Testto północny 
szczyt pasma, które podnosi się w okolicy 
Auzza, poczem pod kątem odchyla się ku po
łudniu, gdzie z grzbietu jego wyskakuje Kuk, 
Vodice i t. d.

Bzeczą dla obrony jest niezmiernie 
ważną, że wojska austro - węgierskie wyrzu
ciły nieprzyjaciela z pierwszych zaraz szcze
bli drabiny, zapobiegając w ten sposób jego 
wspinaniu się dalszemu, mógłby bowiem tą 
drogą wtargnąć w przestworze Vodiee-Monte 
Santo. Tak więc północne skrzydło nieprzy
jaciela nie zostało dopuszczone do zamierzo
nego działania.

Dalsze ogniskowe punkty walki potwo
rzyły się pod Descla (na północny-wschód 
od Plavy), które to miejsce zamyka wejście 
w dolinę potoku Boho, rozdzielającego zwały 
górskie Vodice od M onte-Santo. Są to naj
ważniejsze wyniosłości na przestrzeni od 
Plany do Salcano; trzeci w ich rzędzie, 
Monte Gabriele, jest końcowym szczytem 
wspomnianego pasma górskiego i stokami 
swymi na południu przechodzi już w pagór
kowaty teren Gorycyi. We wszystkich tych 
punktach walczono z ogromną zaciekłością, 
a „Włochom — jak zaznaczył komunikat — 
nie udało się zdobyć ani piędzi ziemi".

Eównocześnie widownią gwałtownych 
zmagań był 400 m. wysoki stok północny 
płaskowyża Krasu, pomiędzy Wippach i Faj- 
ti Hrib. Południowe skrzydło włoskie rzu
ciło się na Kras. Na południowy zachód od 
Kostanjeyicy kłębiły się szale bitwy to tu, 
to tam. wszędzie jednak nieprzyjaciel został 
odrzucony.

Niema więc najmniejszej po tym po
czątku obawy, by nieprzyjacielowi także w 
dalszym ciągu odnieść udało się sukcesy, 
zdolne zaważyć na szali. Pierwszy jego im
pet uległ złamaniu; dalsze ten sam los 
czeka.

Oprócz wielkiej głównej akcyi zazna
czyć jeszcze wypada drobne, epizodyczne na

tarcia, jak atak na Mrzli Vrh (1360 m.), 
jak ostrzeliwanie otwartego miasta Tryestu 
z monitorów włoskich, wreszcie jak okoli
czność, że pod Asiago i w dolinie Sugana 
Włosi zmuszeni byli ćofuąć się, być może 
dla skrócenia sobie frontu.

Koncepcja Oadorny zdaje się zdążać do 
tego, by obejść od północy i południa, a 
takŻ9 czołowym atakiem skruszyć cały front 
od Auzzy aż do morza. Kierunek głównego 
uderzenia jeszcze się nie odsłonił. Być mo
że, iż Cadorna go obmyślił, zdaje się jednak 
prawdopodobniejszem, iż czeka on wskazówki 
przypadku. W pierwszym razie muszą być 
już nagromadzone w danym punkcie rezer
wy; w drugim przypadku rezerwy porozmie- 
szczać musiano w różnych odcinkach, aby 
gdziekolwiek otwarłby się wyłom, mogły 
zaraz wtargnąć. Zdaje się, że długo na to 
ezokaćby musiały i że niedoczekają się wo- 
góie sposobności do spełnienia tej misyi.

Cztery odcinki szczególnie nadawałyby 
się dla eksperymentów. Oadorny : pasmo po
między Auzza i Descla, grzbiet górski Yo- 
diee-Monte Gabrielle, pagórkowata okolica 
Gorycyi i płaskowyże Krasu. Z niejakiem 
prawdopodobieństwem przewidywać należy, 
iż nieprzyjaciel skieruje główny swój zamach 
na płaskowyże Krasu.

Tu zresztą, czy tam, czy gdzieindziej 
taran włoski uderzy, wszędzie spotka się ż 
niepokonaną wytrwałością przeciwnika, któ
ry dość już okropności miał przeciw sobie 
na tej bodaj czy nie najstraszniejszej ze wszy
stkich widowni wojennych, a przecie nie u- 
giął się i nadal też z pewnością w niwecz 
obróci wszelkie zakusy nieprzyjaciela.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji,

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu).
W iedeń, 21 sierpnia. Urzędowo ogła

szają dnia 21 sierpn ia :
(Z  włoskiego i bałkańskiego teatru wojny)'.

Nie było zmiany.
(Z  włoskiego teafou wojny).

. Jedenasta bitwa nad Isonzem jest w 
pełnym toku. Nieprzyjaciel czyni wszystko, 
aby złamać siłę naszej obrony, która wyszła 
zwycięsko z dziesięciu krwawych bitew. Nie 
udało mu się to na żadnym punkcie pola bi
twy sięgającego od Alp Julijskich aż do 
Adryi. Na północnem skrzydle linii bojowej 
o długości 70 kim. w obszarze Vrsic i Krn 
atak włoski odpowiednio do warunków gó
rzystego terenu rozdzielił się na poszczegól
ne uderzenia, które wszystkie bez wyjątku 
odparto,

Na południe od Auzza i na wschód od 
Canale zdołał nieprzyjaciel, posyłając do bo
ju nowe siły trochę nasz front odepchnąć. 
Atak włoski koło Yrh sparowano, przyczem 
poszczególne oddziały wytrwały na swem 
miejscu aż prawie do zupełnego otoczenia a 
potem utworzyły sobie drogę w tył przez
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HENRYK DAT1N.

HRABIA DE RONCERAY.
VI.

(Ciąg dalszy).

Zresztą, wiele rzeczy składało się na 
to, aby pomiędzy hrabiną de Boneeray, a 
Zuzanną zapanowała wzajemna sympatya.

Zamiłowane w pięknie, w poezyi, uwiel
biające muzykę do fanatyzmu, szybko się zro
zumiały wzajemnie i co dnia więcej lgnęły 
do; siebie.

' Wkrótce, pani de Boneeray nie miała 
uż żadnych tajemnic przed młodą swoją 

przyjaciółką. Lubowała się w czynieniu jej 
zwierzeń rozmaitych i w ciągu tych rozmów 
poufnych, Zuzanna dowiedziała się wszyst
kiego, co odnosiło się do ich rodziny.

Jak panna Marta de Boneeray, wycho
wana w wielkim klasztorze SacreOoeur w 
Paryżu, już w drugim roku po wyjściu w 
świat, dz ęki swojej promiennej urodzie i 
urokowi rozumu, zdobyła serce pana barona 
d’Orbac i poślubiła go. Małżeństwo szczęśli
we nad wyraz, było prawdziwą pociechą dla 
rodziców, a miesiąc miodowy nigdy się nie 
kończył!

— Zobaczysz sama, moja Zuziu, gdy 
przyjedzie tutaj ta śliczna para ludzi.... Bo 
baron tak samo jest pięknym mężczyzną, 
jak jego żona urodziwą kobietą.... A ich 
dzieci!... Prawdziwe cherubinki!.. Zobaczysz,., 
zobaczysz!...

I z odcieniem melancholii w spojrzeniu, 
dodała:

— Nawet w łonie najbardziej zespolo
nych z sobą rodzin, szczęście tego świata

nie bywa zupełne.... Mój syn, Henryk, chło
piec najlepszy w świecie, korzystnie obda
rzony pod każdym względem, podany do a- 
wansu na kapitana fregaty, pomimo usil
nych r*d z naszej strony, upiera się pozo
stawać ciągle w kawalerskim stanie,... Tro
chę wbrew naszej woli wybrał sobie karye- 
rę marynarza. Ojciec wolałby widzieć go w 
armii, gdzie dzięki koleżeństwu dawniejszych 
towarzyszy broni, łatwo by mu było uzyssać 
wyższe stopnie.

Z głębokiem westchnieniem zamilkła na 
chwilę, a potem:

— Niestety! wszystkie nasze namowy 
rozbiły się o niezłomną wolę Honryka, a ra
czej, mówiąc lepiej, o jego upór. Morze, ta 
wielka kołysanka, czarowało go, a ponieważ 
ostatecznie, mundur oficera marynarki bywa 
do twarzy szlachcicowi, hrabia, po kilku oj
cowskich uwagach, zaprzestał opierać się dłu
żej powołaniu syna.

Następnie, wracając znowu do przed
miotu swojej tro sk i:

— Gdyby przynajmniej Henryk chciał 
się ożenić! Podczas długiego jego krążenia 
po dalekich morzach, jego żona mieszkałaby 
z nami...— i z ładnym uśmiechem na ustach, 
dodała:

— Wychowywalibyśmy razem jego dzie
ci... Na Henryku spoczywa cała nadzieja na
szej rodziny i wczoraj jeszcze hrabia mi mó
wił, żo szkoda byłaby, gdyby zniknął z her
barza Francyi, gdzie bez zaprzeczenia bły
szczy na pierwszem miejscu.

Po chwili milczenia mówiła znowu:
— Zresztą, po jego powrocie z Indyj, 

ostatni szturm przypuścimy... Może tym razem 
uda się nam nareszcie.

Czując ulgę po tem zwierzeniu, z żarto
bliwym wyrazem w oczach, powiedziała je
szcze :

— Dość już na dziś tej gadaniny sta
rej baby... A gdybyśmy teraz trochę muzyką 
się zajęły?

— Z największą chęcią, p an i!
— Ponieważ masz partyturę Gounoda 

pod ręką, zaśpiewaj mi z „Filemona i Baucis":

Ach! sł je redeyenais belle!...

Kawałek ten będzie zastosowany do o- 
koliczności. Chociaż — dodała wesoło — co 
do mego serca, tak samo jak u Baucis, nie 
ma ono potrzeby się odmładzać... Zdaje mi 
się, jakbym miała ciągle dwadzieścia lat!

I po krótkiej przegrywce ria fortepianie, 
czysty, dobrze postawiony głos Zuzanny, roz
legł się umiejętnie i z doskonałem poczuciem 
w ślicznej aryi Gounod’a.

VII.

Przyjście na świat Henryka de Bonce- 
ray, zostało przyjęte z największą radością 
przez jego rodziców. Hrabia szczególniej, bar
dzo się czuł szczęśliwy.

Pomiędzy urodzeniem Marty a Henryka, 
upłynęło lat kilka i ta przerwa, nie odbie
rając głowie domu wszelkiej nadziei docze
kania się dziedzica nazwiska, nie mniej bu
dziła w nim pewne obawy.

Bezwątpienia, ża bardzo kochał swoją 
córkę, której figielki i pieszczoty, stanowiły 
dla małżonków niewyczerpane źródło szczę
ścia; lecz prędzej czy później, wyjdzie zaraąż 
i siłą faktów rozłączy się z tymi, którym ży
cie zawdzięcza...

Zresztą, z punktu widzenia rasy, w szla
checkich domach, z rzadkimi wyjątkami, 
syn, nawet młodszy, przedstawia dalszy ciąg 
długiej linii przodków. *

Wolny od wszelkiej skazy, herb hra
biego de Boneeray, nie sięgając do wojen 
krzyżowych, mógł dostarczyć dowodów auten
tyczności już od początków szesnastego stu
lecia, gdy Baul de Boneeray w bitwie Mari- 
gnan, tak dzielnie się sprawił w oczach F ran
ciszka I., że król, tego samego wieczora, u

ścisnął go wobec najgłówniejszych wodzów 
armii.

Zawsze wierni w służbie królewskiej, 
członkowie domu de Boneeray przelewali 
swoją krew za ojczyznę na polach walki 
w całej Europie; to też nazwisko ich figu
rowało z zaszczytną wzmiankę w herbarzu 
Francyi.

Urodzenie Henryka, spełniając najgo
rętsze życzenia ojca, dawało mu nadzieję, że 
potomek zaszczytnych pradziadów, doda no
wego splendoru ich nazwisku.

Bardzo żywego i ruchliwego usposobie
nia, Henryk, już w latach dziecinnych oka
zywał wielkie zamiłowanie do ćwiczeń cie
lesnych.

Jeżeli w Paryżu, w pałacu przy ulicy 
Babylone, musiał powściągać swoje zapędy 
z powodu braku przestrzeni, za to podczas 
wakacyj, nie krępowany w nlczem przez ojca, 
używał ruchu w całej pełni, galopując na 
koniu po wszystkich okolicach Vendóme.

Nie bez przyjemności hrabia odnajdo
wał w  synu swoje własne zamiłowania mło
dości, upodobanie w pobycie na świeżein po
wietrzu, w ciągłym ruchu i pełną zapału 
awanturniczość.

W głębi ducha, hrabia de Boneeray 
pieścił się nadzieją, że za jego przykładem 
syn, mając do tego widoczne skłonności, ze
chce wstąpić do szkoły w Saint - Cyr lub 
Saumur.

— Skoro ztamtąd wyjdzie, mówił so
bie — z pomocą moich stosunków i starych 
kolegów, będzie mi łatwo przyjść mu z po
mocą i oszczędzić mu drobnych nieprzyje
mności.... Go do awansu późniejszego, to 
moja sprawa, dodawał z uśmiechem, w któ
rym widać było, że zna się dobrze na sła
bostkach ludzkich,

(Giąg dalszy nastąpi).
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szeregi atakujących. Między Dosola a Vippach 
w walkach trwających dniem i nocą rozbiły 
się szturmy włoskie jeden po drugim o bo
hatersko bronione linie.

Oprócz pułku strzelców Nr. 7 odzna
czyła się znów szczególnie sławna pierwsza 
brygada pospolitego ruszenia, której żołnie
rze pochodzą z Austryi Górnej i Dolnej. 
Eównie z powodzeniem walczyli wypróbo
wani obrońcy płaskowyżu Krasu. Zdoby
cie zniszczonej wsi Seto jest jedynym miej
scowym sukcesem, który tu mógł wywalczyć 
nieprzyjaciel, poświęcając tysiące żołnierzy. 
W czasie dwóch dni bitwy pozostało w na
szych rękach przeszło 5600 jeńców i 30 ka
rabinów maszynowych. Na północny zachód 
od Arsiero przywiodły oddziały drugiego 
pułku tyrolskich strzelców Cesarskich i pa
trole atakujące 4 oficerów i 90 żołnierzy, 
oraz jeden "karabin maszynowy z rowów 
włoskich.

Szef sztabu generalnego,

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

F r o n t  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i :  
Bitwa toczy się z niezmienioną siłą dalej 
od Auzza do morza, we dnie i w nocy. N a
sze linie od Mrzli Vrh aż do Tolmein stały 
przez cały dzień pod ciężkim ogniem, który 
zwłaszcza pod wieczór wzmógł się na przy
czółek mostowy Tolmein.

Dwa ataki nieprzyjacielskie na nasze 
stanowiska na Krn, jakoteż silny atak na 
Mrzli Vrh zostały odparte.

Na południe od Auzza i na wschód 
od Canale umocniliśmy nasz nowy front. 
W walkach tam stoczonych pułk strzelców 
nr. 7 odparł 20 ataków nieprzyjacielskich 
wziął 400 jeńców do niewoli i zdobył 7 ka 
rabinów maszynowych. Również reszta fron
tu aż do morza znajduje się pod najsilniej
szym ogniem artyleryi i min.

Na południe od Desola wyparto kontr
atakiem nieprzyjaciela, który tam wtargnął. 
Na Yodice, Monte Santo i Monte San Ga
briele rzuciły się bataliony nieprzyjacielskie 
po krótkim ogniu huraganowym. Nasz ogień 
zniszczył je. Także na wschód od Gracinga, 
San Marco, Yertoiba i Biglia m a s y  n i e 
p r z y j a c i e l s k i e ,  i d ą c e  do s z t u r m u ,  
p o n i o s ł y  w o g n i u  . n a s z y m  j a k  
n a j c i ę ż s z e  s t r a t y ,  n i e  o s i ą g n ą w s z y  
ż a d n e g o  r e z u l t a t u .  Tylko na południe 
od Gracinga udało się im wtargnąć do na
szej pierwszej linii. Po jednogodzinnej no
cnej walce z bliska i ztamtąd ich wyparto.

Okryta sławą pierwsza brygada pospo
litego ruszenia nadzwyczajnie odznaczyła się 
w tych walkach.

Na nasze stanowiska na Krasie od 
Yippach . aż do morza nieprzyjaciel wczoraj 
i w nocy wykonywał bez przerwy silne ata
ki, zwłaszcza na Konstanievicę i na zachód 
od Medeara. Nasze pułki walczące tam bo
hatersko, znów odparły wszystkie ataki bez 
wyjątku, tylko Selo, po zmiennych walkach, 
pozostało w rękach Włochów.

Koło Clondaer i San Giovani odparto 
kilkakrotne ciężkie ataki nieprzyjaciela.

Przez dzień cały toczyły się liczne 
zacięte walki w powietrzu, przyczem zestrze
lono 5 nieprzyjacielskich samolotów. W wal
ce niedzielnej naszych samolotów z moni
torami, które ostrzeliwały Tryest, nasi lotni
cy odnieśli zwycięstwo. Monitory zostały 
zmuszone do wstrzymania ognia. My utraci
liśmy jeden samolot.

Także na nasze stanowiska na Rombo- 
nie zwracał się ciężki ogień artyleryi n ie
przyjacielskiej. Ataki nieprzyjacielskie, jakie 
tam się rozpoczęły przed południem, odpar
to ogniem.

W s c h o d n i a  w i d o w n i a  w o j n y .
Wojska niemieckie zdobyły wczoraj 

szturmem bronione zawzięcie przez nieprzy
jaciela wzgórze na północny wschód od So- 
yeji i utrzymały się tam, mimo kilkakrotnych 
przeciwataków nieprzyjaciela. Około 100 jeń
ców i kilka karabinów maszynowych dostało 
się w ręce wojsk niemieckich.

Na obszar Dracesti wykonał nieprzy
jaciel wczoraj po południu i wieczorem kil
kakrotne ataki znacznemi siłami, idąc miej
scami do ataku w 15 rzędach. Wszystkie te 
ataki złamały się krwawo przed naszemi 
stanowiskami.

Batalion Anamitów i kompania czar
nych zaatakowały w Albanii koło Moscho- 
pole. Odparliśmy ich, zadając im wielkie 
straty. ____

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 21 sierpnia. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 21 
sierpnia.

(Ze wschodniego teatru wojny).
Od Dźwiny po Dunaj położenie nie

zmienione.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nie wydarzyło 

się nic nowego.

(Z  sachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  b a w a r s k i e g o  na-  

B t g p c y  t r o n u  ks.  R u p r e c h t a :  Pomi

nąwszy chwilowy ogień niszczący na kilku 
odcinkach frontu flandryjskiego i koło Arras, 
nie było większych działań wojennych.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o N a -  
s t ę p c y  T r o n u :  Pierwszy dzień bitwy pod 
Verdun miał dla Francuzów taki sam wy
nik, jak wielki atak angielski we Flandryi 
w dniach 31 lipca i 16 sierpnia. Przewaga 
materyału, bezwzględne wysyłanie ludzi do 
walki, nie mogło złamać niemieckiej siły 
bojowej. Szczupłemu zyskowi obszaru należy 
przeciwstawić nieudanie się ataku na więeej 
niż 20 km. szerokim froncie.

Dnia 11 sierpnia rozpoczęło się gwał
towne przygotowanie artyleryjskie wielkiego 
uderzenia, które wykonało wczoraj wojsko 
Franeyi na rozkaz Anglii. Od lasu Avaucourt 
aż do wschodniego krańca lasu Caurieres 
przez działanie artyleryi, spotęgowane w 
ostatnich godzinach przed atakiem do naj
wyższego napięcia, zostały nasze stanowiska 
zamienione w szerokie puste pole wyrw.

Wcześnie rano dnia 20 sierpnia pie
chota francuska ruszyła do ataku w gęstych 
falach atakowych głęboko uszeregowanych 
pod osłoną ognia działowego. Na wielu miej
scach wtargnęli biali i czarni Francuzi do 
naszej strefy obronnej, w której każdy krok 
naprzód musiał być w walce z naszemi woj
skami okupiony krwawemi ofiarami.

W zaciętych walkach z bliska, oraz 
silnymi przeciwatakami odrzucono nieprzyja
ciela prawie wszędzie. Gwałtowna walka 
przechylała się przez cały dzień to w tę to 
w ową stronę.

Na zachodnim brzegu Mozy pozostało 
Francuzom tylko wzgórze Martwego Człowie
ka i południowy kraj lasu Kruczego. Nasze 
stanowiska znajdują się tuż na północnym 
stoku gór.

Na wschodnim brzegu linia bojowa 
jeszcze mniej się przesunęła. Tylko na wzgó 
rzu 304 i na południowy-wschód od Semo- 
gneux i w lesie Fosses zyskał nieprzyjaciel 
nieco na obszarze.

Zarządzenia wydane przez kierownictwo, 
świetnie dowiodły swej wartości. Oprócz pie
choty walczącej z wzorową wytrwałością, na
leży się także pełne uznanie artyleryi, któ
rej niszczące działanie zadało dotkliwe szko
dy nieprzyjacielowi w czasie prac przygoto
wawczych i podczas ustawienia się do ataku, 
a która także miała wybitny udział w sku
tecznej obronie. Inne gatunki broni, szcze
gólnie pionierzy i lotnicy, przyczynili się 
bardzo do dobrego wyniku dnia.

Straty piechoty francuskiej odpowiadają 
masowemu jej wysyłaniu do walki i są nad
zwyczajnie wysokie.

Bitwa pod Verdun jeszcze się nie skoń
czyła, gdzie rano na wielu miejscach frontu 
rozgorzały nowe walki. Dowódcy i wojska 
ufają w pomyślne ich zakończenie.

Zestrzelono 26 nieprzyjacielskich lotni
ków. Straciliśmy 5 samolotów.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorff.

Biuro Wolffa donosi:
Po dziesięciodniowej walce artyleryi 

po obu stronach Mozy, dnia 20 sierpnia o 
godzinie 5 rano piechota francuska rozpo
częła atak na szerokości przeszło 20 km.

Prawie na całym froncie nasza wale
czna piechota, skutecznie poparta ogniem 
artyleryi, odparła atak. Wzgórze Martwego 
człowieka i prawy kraj lasu Kruczego pozo
stały w rękach nieprzyjaciela.

Nie chcemy umniejszać sukcesu nie
przyjacielskiego. Zyskał on tu wzgórze, o 
które wiele walk toczono, które miało zna
czenie dla obserwacyj na potężne stanowiska 
górskie na grzbiecie Marre, lecz nie potrze
bujemy też tego przeceniać, gdyż na zachód 
i wschód od miejsca wtargnięcia ograniczo
nego co do głębokości i co do szerokości, 
mamy jeszcze w ręku ważne stanowiska na 
wzgórzach, między innemi często wymienia
ne wzgórze 304. Utrata wzgórza Martwego 
Człowieka nie ma więc żadnego wpływu na 
ukształtowanie się frontu na północ od 
Yerdun.

I Echa noty papieskiej w sprawie pokoju.
Angielski poseł oświadczył w Watyka

nie, że r z ą d  a n g i e l s k i  p o s t a n o w i ł  
p r z y j ą ć  n o t ę  p a p i e s k ą  i p o d d a j ą  
p r z y c h y l n e m u  i p o w a ż n e m u  o c e 
n i e n i u .

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o 
w e j  donoszą dnia 21 sierpnia wieczorem:

Bitwa nad Isonzem toczy się dalej 
z niezmienioną siłą.

Punkt ciężkości spoczywa na płasko
wyżu Krasu.

Biuro W olffa  donosi dnia 21 sierpnia 
wieczorem:

We Flandryi czynność artyleryi o zmien
nej sile,

Na północ od Lens miejscowe walki.
Przed Verdun na poszczególnych miej

scach frontu toczy się dalej walka.
Na wzgórzu 304 odparliśmy silne ataki.
Na wschodzie nic ważnego,

ig Post donosi z Waszyngtonu, 
że odpowiedź Wilson na notę pokojową Pa
pieża będzie w najbliższym tygodniu zreda
gowana. Między rządami sojuszników odbyła 
się wymiana zdań w sprawie noty, przyczem 
nie było różnicy. Odpowiedź Stanów Zjedno
czonych nastąpi niezależnie od odpowiedzi 
państw europejskich. Prezydent da wyraz 
swej sympatyi dla wynikłych z uczucia ludz
kości zamiarów Papieża zakończenia wojny, 
a równocześnie wskaże na to, że Stany Zje
dnoczone nie mogą wdać się w rokowania 
na zasadzie zaleconej przez Papieża.

Opicia publiczna Stanów Zjednoczonych 
jest przeciwna pokojowi, jak długo Niemcy 
prowadzą dalej walkę łodziami podwodnemi. 
Również „Liga wymuszenia pokoju11 domaga 
się odrzucenia papieskiej propozycyi poko 
. j o w e j . __________

Sukcesy lodzi podwodnych.
Na Atlantyku i na Oceanie zatopiono 

5 parowców i 2 żaglowce.

Komunikat bułgarski.
Sprawozdanie bułgarskiego sztabu ge

neralnego z dnia 20 sierpnia: F r o n t  m a 
c e d o ń s k i :  Na całym froncie słaba czyn
ność artyleryi i ożywiona czynność lotników. 
Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili bomby na 
Prilep. Koło Jenikoej odpędzono nieprzyja
cielskie oddziały wywiadowcze i pluton pie
choty nieprzyjacielskiej.

Koszta wojenne Wioch.
Urzędowo donoszą, że koszta wojenne 

Włoch wyniosły w miesiącu czerwcu 1.837 
milionów lirów t. j. więcej niż dwa razy 
tyle, ile wynosiły przeciętne miesięczne ko
szta od lutego do kwietnia 1917.

Rewolta w Hiszpanii.
Petit Parisien donosi z Barcelony: Od 

wczoraj panuje tu spokój. Sklepy są znów 
otwarte. Ruch tramwayów znów podjęto.

Echo de P ańs  donosi z San Sebastian: 
Można powiedzieć, że rząd jest panem po
łożenia.

Według wyczerpujących i pewnych wia
domości nadeszłych z neutralnej zagranicy
0 zajściach w Hiszpanii, przyszło w Hiszpa
nii w dniach ostatnich de formalnych bun
tów, szczególnie w miastach Madrycie, Bar
celonie i Bilbao. Władze wojskowe stłumiły 
te bunty, uciekając się w poszczególnych 
wypadkach do użycia karabinów maszyno
wych i artyleryi. Tylko temu nadzwyczajnie 
energicznemu wkroczeniu władzy wojskowej 
należy zawdzięczyć, że rządowi udało się za- 
pobiedz wybuchowi jeszcze większych niepo
kojów.

To energiczne wystąpienie władz woj
skowych potwierdza wiadomości, że cała ar
mia jest przejęta przekonaniem, iż ruch prze
wrotu, przygotowany od szeregu miesięcy, a 
najsilniej potępiany przez większość narodu 
hiszpańskiego, został zorganizowany i sfinan
sowany przez entente i sprzeciwia się inte
resom narodu hiszpańskiego.

Z tego wynika, że entente chciała do
prowadzić do moralnego i materyalnego o- 
słabienia kraju. W tern przekonaniu armia 
stanęła bezwarunkowo po stronie rządu. To 
stanowisko armii usprawiedliwił zupełnie re
zultat przeprowadzonych w czasie tłumienia 
niepokojów rewizyj domowych, w czasie któ
rych znaleziono pisemne dowody, że rządy 
entente były w ścisłem porozumieniu z przy
wódcami hiszpańskiego ruchu powstańczego
1 że dały im do rozporządzenia wielkie su
my w walucie zagranicznej.

Znaleziono wielkie sumy w banknotach 
funtowych i dolarowych. Pieniądze te skon
fiskowano podczas rewizyj w mieszkaniach 
przywódców rokoszu.

Z powodu tych wydarzeń i wyniku 
śledztwa panuje wielkie zaniepokojenie w ar
mii i w szerokich kołach ludności hiszpań
skiej, oraz oburzenie na rządy entente.

Prezydent ministrów Dato wobec kilku 
przedstawicieli opinii publicznej musiał wśród 
wyrazów głębokiego rozgoryczenia, przyznać, 
że entente, a zwłaszcza Francya stoi za ko
mitetami rewolucyjnymi w Hiszpanii i po
pierała ich działalność wielkiemi sumami 
pieniężnemi. Koła entente liczyły na to, że 
zainieyowane przez nie dyferencye, propago
wane także w armii, wywołają w niej roz
luźnienie dyscypliny. Rachunek ten zawiódł. 
Już dziś można powiedzieć, że na ogół ruch 
rewolucyjny się nie udał, co jest moralną 
klęską entente w Hiszpanii.

Tarcia wśród mocarstw czwórporo- 
zumienia.

Ambasador japoński poczynił w Peters
burgu poważne przedstawienia z powodu sze
rokich politycznych i gospodarczych konce- 
syj, udzielonych Ameryce w Syberyi i na 
wyspie Sachalin.

Chiny wypowiadają wojną Austro- 
Węgrom.

Poseł chiński w Wiedniu przybył wczo
raj do Ministerstwa spraw zagranicznych i 
z polecenia swego rządu wręczył wypowie
dzenie wojny przez Chiny Monarchii austro- 
węgierskiej. Poseł chiński otrzyma pasporty.

Wieści z Rossyi.
A n a r c h i a  w F i n l a n d y i  wz r a s t a .  

Jak Allgemeen Handelshlatt dowiaduje się ze 
Sztokholmu, przyszło w Helsiuforsie do po
ważnych niepokojów. Kilka osób zabitych, 
porządek przywrócono.

Prezydent ukraińskiej Rady narodowej 
Winniczenko przesłał w drodze1 telegraficznej 
tymczasowemu rządowi t e k s t  n o w e j  ko n -  
s t y t u c y i  u k r a i ń s k i e j .

W konstytucyi tej powiedziano: Ukraiń
ski sekretaryat generalny wybrany przez Ra
dę i odpowiedzialny przed tą Radą, jest je 
dyną powagą rządową na Ukrainie. Jemu 
podlega wyłącznie cała administracya kraju.

Wszyscy urzędnicy, z wyjątkiem wybie
ranych, będą mianowani przez generalny se
kretaryat. Wszystkie ustawy rządu tymcza
sowego na Ukrainie wejdą w życie dopiero, 
skoro ogłosi je sekretaryat generalny w ofi- 
cyalnym ukraińskim dzienniku.

Socyalni-demokraci zamierzali proklamo
wać w F in  l a n d y i  s t r a j k  g e n - e r a l n y ,  
aby wymusić wejście w życie znanych uchwał 
Sejmu finlandzkiego. Prasa stronnictw mie
szczańskich zwalcza to zapatrywanie, ponie
waż strajk zwróciłby się nie tylko przeciw 
rządowi tymczasowemu, lecz także poza tem 
spowodowałby poważne konflikty.

Buss. Wolja donosi o niesłychanej rze
czy, która wyszła na jaw na posiedzeniu komi
tetu obrony kraju. Podczas obrad nad dosta
wami rozmaitych artykułów dla armii rossyj- 
skiej, przedstawiciel wojskowości musiał przy
znać, że  n i e  z n a  s t a n u  l i c z e b n e g o  
a r m i i  r o s y j s k i e j ,  ponieważ od lat trzech 
nie czyniono żadnych zestawień liczby wojsk 
będących do rozporządzenia.

Przed konferencyą sztokholmską.
Ze Sztokholmu telegrafują: Anglia wy

wiera na rossyjski rząd tymczasowy nacisk, 
zmierzający do oziębienia zapału; z jakim 
odnosił się rząd ten do konferencyi sztok
holmskiej. Jak się zdaje, ten fakt wywołał 
pogłoskę, jaka była wczoraj rozszerzona w 
kołach bolszewików, że rząd tymczasowy od
mówił Axelrodowi pasportu na podróż do 
Sztokholmu. Pogłoska ta wydaje się niepra
wdopodobna, lecz możliwe jest, że w miejsce 
Azelroda inny członek Rady robotniczo-żoł- 
nierskiej przybędzie do Sztokholmu, ponie
waż — jak wiadomo — Axelrod występuje 
z organizacyi komitetu. Biecs komentuje ko
munikat rządu w sprawie konferencyi w 
Sztokholmie, jako godny uwagi objaw po
czątku nowego kursu w zagranicznej polityce 
Rossyi.

Konferencyą związku angielskich robo
tników górniczych postanowiła 367 głosami 
przeciw 354 cofnąć pierwotną uchwałę robo
tników górniczych wysłania przedstawicieli 
do Sztokholmu.

Zabiegi angielskie o pozyskanie Hin
dusów.

W Izbie gmin zawiadomił indyjski se
kretarz stanu Montagu, że postanowiono 
podjąć realne kroki, aby dopuścić Hindusów 
do udziału w administracyi Indyj. Zniesione 
zostały także przeszkody, jakie dotychczas 
stały w drodze mianowaniu Hindusów ofice
rami w armii angielskiej.

Z Grecyi.
Roczniki rekrutów 1916—1917 zostały 

powołane w całej Grecyi na dzień 10 wrze
śn ia .

,Uu«ts Lwowska, daia 23 sierpnia 1917.

Dr. WEKERLE
prezesem gabinetu węgierskiego.

Ster nawy państwowej na Węgrzech 
ujął polityk wytrawny, który już nie
jednokrotnie miał sposobność dowieść, że 
najtrudniejszym umie sprostać zadaniom. Dr. 
Wekerle jest uznaną powszechnie powagą. 
Dał się zaś poznać jako gorący obrońca dua
lizmu i wspólności cłowej, jako zwolennik



długotrwałej ugody i szermierz gospodarcze
go zbliżenia mocarstw centralnych. W ko
alicyjnym gabinecie stał już raz na 
czele stronnictw, które obecnie popierają ga
binet. Wówczas owe stronnictwa po wybo
rach rozporządzały większością, obecnie re
prezentują w Sejmie węgierskim mniejszość 
i dr. Wekerle ma przeciwko sobie opozycyg 
większości, z którą jednakże łączy go wiele 
węzłów i z którą, jako chętny do kompromisu, 
łatwiej sobie da radę niż hr. Esterhazy.

Nowy węgierski prezydent ministrów 
obejmuje gabinet razem z jego programem. 
Byłaby to więc prosta jedynie zmiana osoby 
prezydenta ministrów, gdyby ów prezydent 
nie nazywał się Wekerle i gdyby jego pro
gram nie sięgał poza reformę wyborczą.

Co do innycb ministrów dotychczaso
wych, to zgodnie oświadczyli oni, że posłu
szni woli Monarchy pozostaną nadal w ga
binecie. Król wezwał ponadto prezydenta 
krajowego Urzędu wyżywienia ludności, hr. 
Jana Hadika, by zasiadł w gabinecie jako 
minister bez teki i aby jako odpowiedzialny 
członek rządu nadal sprawował funkcye za
wiadowcy aprowizacyjnego. Brakuje dotąd 
wszakże oświadczenia hr. Apponyiego, który 
ciężko chory przebywa w swych dobrach w 
Eberhard, gdy to oświadczenie nadejdzie, 
gabinet przystąpi do akcyi. Być może dalej, 
iż dr. Wekerle obejmie także tekę skarbu, 
by dotychczasowy minister tego resortu dr. 
Gratz powrócić mógł na stanowisko szefa 
sekcyjnego w M inisterstwie spraw zagrani
cznych.

Dr. Wekerle staje po raz czwarty na 
czele rządu węgierskiego. Mimo podeszłego 
dość wieku (liczy lat 69), łączy on z mło
dzieńczą prawie rzeźkością umysłu i ciała 
niezmiernie bogate doświadczenie i niezmor
dowaną pracowitość. O ile uda mu się, jeszcze 
w ciągu tej sesyi przeprowadzi reformę wy
borczą, zależeć to będzie przedewszystkiem 
od stanowiska stronnictw, zwłaszcza stron
nictwa pracy. Dr. Wekerle niejednokrotnie 
już kompromisami umiał wyrównywać anta 
gonizmy partyjne, więcej też niż którykol
wiek inny z polityków węgierskich ma wa
runków po temu, by reformę wyborczą prze
prowadzić zgodnie z życzeniem Monarchy.

Na dni najbliższe nie można oczywiście 
spodziewać się żadnych ważnych kroków ze 
strony nowego prezesa gabinetu. Dr. Wekerle 
musi pozostawić sobie czas odpowiedni dla 
konferencyj ze stronnictwami, dla skonsoli
dowania stosunków w taki sposób, by rządo
wi zapewnić większość w parlamencie. Zrę
czność i silna ręka Wekerlego dają gwaran- 
cyę, że dzieło to, acz trudne, przeprowadzi 
pomyślnie.

Przy tej sposobności garstka bodaj naj
ważniejszych szczegółów z życia węgierskiego 
premiera. Dr. Aleksander Wekerle urodził się 
w r. 1848 W r. 1889 objął ministerstwo 
skarbu w gabinecie Kolomana Tiszy i utrzy
mał się na tem stanowisku również w gabi
necie hr. Szapary’ego. Po ustąpieniu Szapa- 
ry’ego w r. 1892, został prezydentem mini
strów, a w czerwcu 1894, po dymisji, na 
nowo objął ten posterunek, W styczniu 1896 
ustąpił i został prezydentem Trybunału ad
ministracyjnego. Dnia 8 kwietnia 1906 sta
nął na czele rządu koalicyjnego, w którym 
objął także wydział skarbu. Z początkiem r. 
1910 podał się do dymisyi. Obecnie, po kil- 
koletniej przerwie, staje napowrót na naj- 
wyźszem w państwie stanowisku rządowem, 
otoczony zaufaniem Monarchy i narodu.

krążownik „Pathfinder", sprzątnięty przez 
łódź „U. 21“. Niebawem potem „U. 9 “ zni
szczyła trzy pancerniki angitdskie: „Crossy 
„Aboukir" i „Hogue“. To był początek. 
W ślad za tem poszło wiele rozmaitego typu 
okrętów wojennych: liniowych, pancerników, 
krążowników i t. d. Szczególnie świetne try 
umfy przypadły w udziale niemieckim ło 
dziora podwodnym u wstępu do Dardaneli 
z wiosną 1915 r. One to głównie uniemożli
wiły sforsowanie Dardaneli przez połączone 
floty ezwórporozumienia. Ogółem zagładzie 
podpadły dotąd skutkiem zniszczenia przez 
łodzie podwodne z rzędu wielkich okrętów 
wojennych ezwórporozumienia: 4 angielskie
1 3 francuskie okręty liniowe, 3 angielskie,
2 francuskie, 2 włoskie pancerniki i 1 ros- 
syjski, 9 angielskich, 1 francuski i 1 włoski 
krążownik. Liczba mniejszych jednostek bo
jowych flot ezwórporozumienia, które temu 
samemu uległy losowi, nie da się dokładnie 
obliczyć.

Nie zdołały w tem zabójczem działaniu 
sprostać łodziom podwodnym większe jednostki 
bojowe. Frzytem co do tych ostatnich nie 
da się dokładnie stwierdzić, co właściwie 
przyprawiło okręt nieprzyjacielski o zgubę: 
czy celny strzał przeciwnika, czy torpeda 
lub mina. W walce z łodzią podwodną wąt
pliwości takich nigdy niema.

Lecz także artyleryi okrętowej niemie
ckiej udało się w kilku wypadkach niewąt-v f  j: " ' ” ~C"
pliwie osięguąć cel zamierzony. Zniszczył., 
ona dwa angielskie pancerniki „Good Hoope“ 
i „Monmouth“, jakoteż jeden angielski krą
żownik „Pegasus“. W innych wypadkach nie 
jest rzeczą pewną, czy rzeczywiście artylerya 
dokonała zabójczego dzieła. Tak np. niemie
cki krążownik „Emden“ pod Pulo Pin&ng 
d. 28 października 1914 wysłał przeciw ros- 
syjskiemu krążownikowi „Szemdrugowi" tor
pedę i prawdopodobnie tem przypieczętował 
mocno los nadwerężonego przez artyleryę 
okrętu. Podobnie też w bitwie pod Skagerra- 
kiem torpedy ciśnięte z torpedowców ode 
grały ważną rolę.

Bronią tą osiągnęły sporo pięknych 
sukcesów torpedowce. One to zmiotły pod 
Tsicghau 17 października 1914 japoński k rą
żownik „Takaczio“, a 15 maja 1915 przed 
Dardanelami liniowy okręt angielski „Go- 
liath“. Także wiele nieprzyjacielskich mniej
szych jednostek bojowych udało się torpe
dowcom zniszczyć z pomocą torpedów.

Stosunkowo wiele okrętów nieprzyjaciel
skich poszło na dno morza skutkiem naje
chania na miny. Angielska flota wojenna 
straciła tym sposobem 5 okrętów liniowych,
2 pancerniki i 3 krążowniki, francuska (świe
żo właśnie, bo 27 czerwca) pancerny krążo
wnik „Klebor", a włoska jeden okręt linio
wy. Wreszcie kilka okrętów c-zwórporozumili
nia wyleciało w powietrze skutkiem zajęcia 
się na nich prochów.

Wojna jeszcze nie skończona, przeto i 
regestr tu zestawiony uzupełni się niejedną 
nową pozycyą.

w której miejscowości powiatu lwowskiego zio- 
j mniaki zakupili. Imieniem konsumów zgłaszać 
! się winni ich kierownicy. Członkom konsumów 

certyfikaty takie wydawane nie będą.
Certyfikaty wydawane będą począwszy od 

wymienionego na wstępie dnia codziennie od 9 
do 12 w szkole Kordeckiego nl. Kordeckiego 11 
A na I p. Z dniem 20 września ustanie wyda
wanie certyfikatów na przywóz, a wszelkie wy
dane tracą z dniem powyższym ważność,

—■ W iec konsum entów w sprawach 
aprowizacyjnych miasta Lwowa, a zwłaszcza na 
temat zaopatrzenia w ziemniaki, odbędzie się 
jutro w czwartek, w sali ratuszowej o godz. 6 
po południu.

— Wypiek clileba. Zgodnie z zapowie 
dzią zarządu miasta pojawił się we Lwowie 
chleb, do wypieku którego nie wydziela się mąki 
kukurudzianej. Chleb obecny wypiekany według 
przepisów zarządu miasta jest bardzo dobry.

Miejski urząd gospodarczy wydał nowy 
regulamin dla piekarni lwowskich, przewidujący 
wysokie kary dla tych piekarzy, którzy nie chcą 
przestrzegać obowiązujących przepisów. Częste 
rewizje organów kontrolujących mają na celu 
stwierdzenie, czy odnośna piekarnia przestrzega 
wskazówki i polecenia miejskiego urzędu go 
spodaiezego.

— Zasiłki dla uchodźców. Dyrekcja 
policyi ogłasza: Na podstawie reskryptu Mini
sterstwa spraw wewnętrznych z dnia 23 lipca 
1917 r. L. 45249 został zasiłek dla uchodź
ców uregulowany na nowo w ten sposób, że 
wysokość zasiłku na dzień i osobę podwyższo
no na dwie korony względnie na oztery koro
ny, o ile idzie o osoby całkiem niezdolne do 
pracy. Ponadto zarządzono tym reskryptem, że 
wszelkie dodatki wojskowe jak n. p. pensya 
inwalidy, dodatek z powodu zranienia, zasiłek 
na utrzymanie po myśli ustawy z r. 1912 nie 
mają więcej ulegać potrąceniu z zasiłku uchodź
czego. Powyższe postanowienia mają moc obo
wiązującą wstecz od dnia 21 lipca 1917. C. k. 
Dyrekeya policyi zwraca uwagę uchodźców ob
jętych już opieką państwową, to znaczy pobie
rających zasiłek uchodźczy, że uzupełnienie a- 
sygnat po myśli podanych wyżej postanowień 
będą przeprowadzone z urzędu, wobec czego 
wnoszenie pisemnych albo ustnych próśb jest 
zupełnie zbyteczne.

— Sekcya wywiadowcza krajowego 
stowarzyszenia „Czerwonego Krzyża1' zawiada
mia publiczność, że według obowiązujących 
przepisów nie wolno pisać do jeńców częściej, 
jak raz w tygodniu; należy pisaó atramentem 
a nie ołówkiem i wyraźnie.

Z reguły wolno wysyłać tylko kartki, a 
jedynie w wyjątkowych wypadkach listy. Karta 
nie może zawierać więcej jak 15, a list nie 
więcej jak 60 linij. Kart z widokami używać 
nie wolno.

'Lwów, 22 sierpnia 1917.

Straty okrętowe ezwórporozumienia.
Czego nie przewidywano, w wojnie 

obecnej zbiera laury na morzu głównie naj
mniejsza jednostka: łódź podwodna, która
przestrzeń okrętową ezwórporozumienia ukró
ciła dotąd o okrągło 10 milionów tonn na 
265 jednostkach. Z tej liczby przypada na 
flotę angielską 162 jednostek a 699.299 tonn.

Przed wojną posiadały Niemcy w okrę
tach wojennych około 1 mil. tonn, razem 
z okrętami budującymi się 1'4 mil.; W. Bry
tania 2 2, (2-8), Francya 0'7 (1'1), Rossya 
0 -2 (0 5), wreszcie Stany Zjednoczone 0 9 
(1*1) milionów tonn.

Gdyby nie wynalazek łodzi podwodnej, 
zdolnej do walki, byłyby Niemcy mogły 
tylko o bardzo nieznaczną stratę przyprawić 
floty nieprzyjacielskie. Przykre doświadcze
nia stały się powodem, że obecnie rozwija 
nieprzyjaciel na morzu ogromną czujność.

Okręty wojenne nie wypływają już ni
gdy bez dostatecznej ochrony. Otacza je za
wsze zwartym pierścieniem gromada torpe
dowców tak, że dosiągnięcie okrętu torpedą 
staje się nadzwyczaj trudnem. A jednak od 
czasu do czasu dowiadujemy się, że ta, czy 
owa łódź podwodna, przedarłszy się niepo
strzeżenie przez łańcuch torpedowców, do
brze wymierzonym pociskiem wysadziła nie
przyjacielski okręt wojenny w powietrze.

Główne tryumfy niemieckich łodzi pod
wodnych przypadły na pierwsze miesiące 
wojny. Pierwszym okrętem wojennym, jaki 
padł ofiarą łodzi podwodnych, był angielski

— W gmachu Izby handl. UL Aka
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta cd godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia
łych żołnierzy.

aR icadurz.
C z w a r t e k  (23 sierpnia):
Filipa b, — Ławrentya m. — Cichomiła.
WAchód słońca o godzinie 4-27 rano, za

chód słońca o godzinie 6'27 po południu.
Teiupii&tura o godżinie \% w południe 

+  20 Cel.

— Komisarz rządowy m. Lwowa 
dr. Rutowski, po powrocie do Lwowa zanie
mógł ciężko. Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, stan zdrowia dr. Rutowskiego jest już 
dzisiaj zupełnie zadowalniający.

— Z gal. wojennego Zakładu kredy 
towego. P. Minister skarbu zatwierdził uchwałę 
Rady administracyjnej galicyjskiego wojennego 
Zakładu kredytowego, którą mianowano dr. Ju
liana Rużyekiego zastępcą dyrektora, a dr. Mie
czysława Szenka prokurzystą Zakładu.

— Pozw olenie na przywóz zlem uia- 
tó w  do Lwowa. Zarząd miasta ogłasza:

Miejski zarząd aprowizacyjny wydawać 
będzie począwszy od 25 sierpnia certyfikaty na 
przywóz, uprawniające do zakupna i sprowadze
nia ziemniaków wczesnych z powiatu lwow
skiego w ilości 50 kg. na rodzinę. Ziemniaki 
te sprowadzać wolno jedynie drogą kołową. 
W pierwszym rzędzie uwzględnione będą istnie
jące we Lwowie konsumy, które mają zaopa
trzyć swoich członków w ziemniaki wczesne. 
Certyfikaty wymienione wydawane będą jedynie 
za okazaniem legitymacji na pobór mąki i wy
łącznie tym osobom, które wyraźnie wskażą

— Z poczty. Dnia 1 b. m. otwarto dla 
ruchu prywatnego na austro - węgierskiem tery- 
toryum okupacyjnem Królestwa Polskiego c.ik. 
etapowy urząd pocztowy w Piaskach obwód 
Lublin. Dopuszczone do transportu są w obro
cie: a) do tego urzędu: Karty korespondencyjne, 
otwarte i zamknięte listy, druki, gazety, próbki 
towarowe i pakiety bez deklarowanej wartości 
o wadze najwyżej 10 klgr., b) z tego urzędu: 
Karty korespondencyjne, otwarte listy, druki, 
gazety i próbki towarowe.

— Peryodyezne spisy zapasów drze
wa. Na podstawie rozporządzenia ministeryal 
nego z dnia 10 kwietnia 1917 Dz. u. p. Nr. 
160 Namiestnictwo zarządziło peryodyczne spi
sy zapasów drzewa. Obowiązkowi zgłoszenia 
podlegają zapasy ściętego drzewa okrągłego, 
oraz drzewa ociosanego i łupanego, tudzież 
nieheblowanych materyałów tartych w ilościach 
co najmniej 300 metrów kuhieznych drzewa 
użytkowego lub co najmniej 800 metrów prze
strzennych drzewa opałowego. Do zgłoszenia 
obowiązani są posiadaeze lasów i inni posiada
cze drzewa przedsiębiorcy tartaków, handlarze, 
przedsiębiorstwa przerabiające drzewo, przed
siębiorstwa górnicze i t. p,, które mają w 
zapasie lub też w przechowaniu w lesie, na 
składach, albo w swoich przedsiębiorstwach 
powyż wyszczególnione gatunki drzewa w po
danych wyżej ilościach.

Od obowiązku zgłoszenia wyłącza się za
pasy, którymi nie rozporządza ich posiadacz 
z powodu zajęcia przez zarząd wojskowy, oraz 
zapasy znajdujące się w posiadaniu Państwa, 
zarządu wojskowego i publicznych przedsię
biorstw transportowych. W wypadkach, w któ
rych dokładny pomiar wyrobionych zapasów 
drzewnych nie został jeszcze przeprowadzony, 
należy podać ilość masy drzewnej na podstawie 
oszacowania z możliwą dokładnością. Jeżeli 
zgłaszający się nie jest zarazem właścicielem 
zgłoszonych zapasów, winien podać nazwisko 
i adres właściciela. Do zgłoszenia należy uży
wać wyłącznie urzędowych formularzy zgło
szeń, znajdujących się u politycznych Władz 
powiatowych i wypełnione formularze przesyłać 
w dwóch egzemplarzach e. k. Namiestnictwu 
Sekcya III. w Krakowie (ul. Garncarska 1. 7).

Zgłoszenia zapasów uskuteczniać należy 
co miesiąc wedle stanu z ostatniego dnia ka
żdego miesiące i przedkładać arkusze zgłoszeń, 
wypełnione w 2 egzemplarzach najpóźaiej do 
dnia 4 następnego miesiąca. Arkusze zgłoszeń 
musi zgłaszający podpisać własnoręcznie. Ar

kusze niepodpisane uważać się będzie za nie- 
oddane. Władza jest uprawniona celem skon
trolowania poczynionych zeznań oglądnąć ka
żdego czasu zapasy drzewa i w razie zaniecha
nia zgłoszenia lub też zgłoszenia niezgodnego 
z prawdą, ustalić zapasy na koszt strony.

Kto zataja rozmyślnie przed Władzą za
pasy drzewa, kto nie dostarczy żądanych od 
niego dat w ciągu wyznaczonego terminu, kto 
wzbrania się odpowiadać na skierowane do 
niego pytania lub też da odpowiedzi niepraw
dziwe, będzie karany po myśli § 13 rozpo
rządzenia ministeryalnego na wstępie powoła
nego — o ile nie podlega surowszej karze — 
przez powiatowe Władze polityczne karą pie
niężną aż do 5000 koron lub aresztem do 6 
miesięcy.

|  Mary a Z agórska, długoletnia właści
cielka i przełożona Zakładu dla dziewcząt, ota
czana we Lwowie powszechną czcią i miłością, 
wdowa po popularnym i cenionym poecie i sa
tyryku Włodzimierzu Chochliku-Zagórskim,
rozstała się z tym światem w 74 roku życia.

Aczkolwiek obca pochodzeniem, zżyła się 
z polskiem społeczeństwem, odczuwając wszyst
kie jego bole i radości, spiesząc z ofiarną po
mocą na wszystkie cele dobra publicznego i 
wszczepiając te zasady w serca licznego zastępu 
swych wychowanek.

To też zakład jej, prowadzony wzorowo,
cieszył się ogromnem wzięciem, a wieść o
śmierci ś. p. Maryi Zagórskiej przejęła wszyst
kich szczerym żalem.

Obrzęd pogrzebowy odbył się dzisiaj o 
godzinie 4 po południu przy tłumnym udziale 
publiczności.

— Zdrowotność m iasta. Na podstawie 
wykazów statystycznych fizykatu miejskiego w 
ostatnim tygodniu zachorowało we Lwowie : na 
płonicę 9 osób, dnr brzuszny 4, na czerwonkę 
31 osób. Oprócz tego z prowineyi przywie
ziono na leczenie do szpitala powszechnego:
6 osób chorych na płonicę, 2 na dur brzuszny 
i 2 na czerwonkę.

Fizykat m. Lwowa, na podstawie stwier
dzonej większej ilości wypadków czerwonki, 
wydał wszelkie możliwe zarządzenia ochronne, 
a publiczności należy w dalszym ciągu przypo
mnieć wydaue swego czasu drukiem i często 
powtarzane rady i wskzówki, jak się chronić 
należy przed zakażeniem.

W końcu zwrócić należy uwagę, że czer
wonka panuje epidemicznie w gminach podmiej
skich Kupnowicach i Wojciechowicach, a pło
nica w Stawezanach; jeden wypadek czerwonki 
stwierdzono też w Dublanach. Mieszkańcy Lwo
wa powinni unikać nabywania artykułów spo
żywczych od osób, pochodzących z tych miej
scowości.

— Wycieczka uczniów gimnazyaloych.
Jutro w czwartek 23 b. m. odbędzie się wspólna 
wycieczka uczniów filii gimnazjum IY do Le- 
sienic. Punkt zborny o godz. 3 po południu 
na końcowej stacyi tramwayowej u wejścia na 
Wysoki Zamek.

— Przejazd Królewiaków. Jak już
donosiliśmy, przed kilku dniami przyjechali do 
Lwowa z Tarnopola urzędnicy i służba kelejo- 
wa, poddani Królestwa Polskiego, którzy aż do 
chwili oswobodzenia Tarnopola przez wojska 
sprzymierzone, pełnili tam służbę na kolejach 
rossyjskich. Władze tutejsze, chcąc umożliwić 
rychły powrót do domów rodzinnych, przyspie
szyły konieczne badania i potwierdzenia iden
tyczności, tak, że jutro nastąpi wyjazd ze Lwo
wa pierwszej partyi, złożonej z kilkudziesięciu 
osób. Razem bawi obecnie we Lwowie przeszło 
300 kolejarzy z rodzinami, które umieszczono 
w budynku wojskowym przy ul. Kurkowej.

— Reprodukcje obrazów. Biuro pra
sowe Ministerstwa wojny przystąpiło do wyda
nia ofieyalnego zbioru reprodukeyj obrazów wo
jennych. Pierwszą seryę artystycznych, dosko
nale wykonanych reprodukeyj dzieł najlepszych 
malarzy, oddano już do sprzedaży publicznej, 
a niska cena, wahająca się między 3 a 6 ko
ronami, umożliwi każdemu ich nabycie. Powin
ny wobec tego obrazy, o których mowa, zna
leźć się w każdym domu, jako ilustrowane do
kumenty świetnych czynów wojsk naszych.

— Niedozwolony handel papierosami. 
Połicya bardzo energicznie tropi pokątnych 
handlarzy papierosami. Każdy dzień przenosi 
nowe odkrycia, pomimo wielkiej przezorności 
spekulantów, pobierających za tytoń i papierosy 
podwójną i potrójną nawet cenę. W ciągu dnia 
wczorajszego odebrano na placu Zbożowym Rózi 
Binderowej 400 sztuk, a Józefowi Waldmannowi 
'‘40 Bziuk papierosów t. z. domowych.

— Zgubiono zegarek damski w formie 
branzolety, wysadzany brylancikami i szmarag
dami. Zguba nastąpiła w nocy dnia 19 b. m. 
w wagonie kolejowym na przestrzeni Radymno- 
Lwów. Znalazca otrzyma 200 kor. nagrody.

— Wyprawa po skórzane pasy. Przed 
kilku dniami 27 letni Włodzimierz Papp zaini- 
cyował wyprawę do Zaszkowa położonego obok 
Lwowa, aby włamać się do tamtejszego młyna i 
skraść 7 metrowy pas skórzany, wartości około 
3000 koron. Wyprawa udała się, a Papp już 
spokojnie obliczał zyski, które spodziewał się 
otrzymać ze sprzedaży skóry, dziś tak poszu
kiwanej, gdy wczoraj nagle organa policyjne 
wyśledziły go i aresztowały. W czasie przepro
wadzonej rewizji znaleziono cały pas, który
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zwrócono zaraz właścicielowi. Sprawa mieć bę
dzie epilog przed sądem karnym.

— Napady na dwory w Białej Rusi. 
W Dzienniku Mińskim  opisuje p. Rogoziński, 
grozę: budzące pogromy ziemian polskich na 
Białej Ruzi.

„Pojęcie ludzkie przechodzą te straszne 
rzeczy, jakie przegrały się w dniach od 20 do 
30 czerwca (st. st.).| Podług ścisłych informyj, 
rozbito siedm majątków i folwarków. Dnia 26 
czerwca do majątku Płoskinia p. Jana Skir- 
muntta wtargnęła część żołnierzy pewnego pułku 
piechoty. Po trzykrotnej salwie, danej w górę, 
a był to sygnał, ażeby wszyscy wyszli z ma
jątku, zaczęto ostrzeliwać zabudowania,; po do- 
konanem ostrzeliwaniu wtargnęła część żołnie
rzy do zabudowań mieszkalnych, gdzie rozpo
częto dzieło zniszczenia. Meble łamano, portrety, 
fotografie, obrazy, książki, rozrywano na ka
wałki i palono, obraz Matki Boskiej, znajdujący 
się w kapliczce przy majątku, zuiszczono i po
kłuto. — Rębano i niszczono wszystko, co tylko 
miało jakąkolwiek wartość i wrzucano grzez 
okna, gdzie okoliczni włościanie czekali już na 
dzieło zniszczenia i jak szakale wybierali resztki, 
dzieląc między siebie, druga zaś część tej tłu
szczy dokonywała tego samego w zabudowa
niach folwarcznych, gdzie łamano narzędzia rol
nicze i inwentarz martwy; inwentarz żywy zo
stał wyrżnięty, część zaś sprzedano okolicznym 
włośeianom,Państwo Skirmunttowie z dwojgiem 
dzieci ratowali się ucieczką przez okno, nie za
bierając nic ze sobą, nawet ubrań, unosząc z 
sobą tylko życie swoje i dzieci, uciekli do ma
jątku brata, znajdującego się o pięć wiorst od 
Płoskini.

Dzieło zniszczenia przedstawia straszny 
obraz, nie dający się opisać. Zabudowania mie
szkalne i folwarczne są zdemolowane, podłogi 
porąbane, ramy okienne powybijane, resztki me
bli, "futer, książek, poniewierają się po całym 
folwarku.

Po dokonaniu zniszczenia u p. Jana Skir- 
muntta, w ten sam sposób zniszczono jeszoze 
następujące majątki: majątek Suszych p. Ewy 
Skirmunttowej,majątek HutkaJp.JAntoniego Skir- 
muntta, majątek Płotnica p. Waoława Zawadz
kiego, majątek Dobrosławska (dzierżawca p. 
Podgórski, któremu odebrano pieniądze), folwark 
Czarny Priburg braci Michniewiczów, folwark 
ks. Druckiego Lubeckiego.

Za główny punkt zborny tłuszcza ta obrała 
sobie majątek Płoskinie, do którego ściągano 
zrabowane rzeczy i bydło. Ustanowili tu rabu
sie straże swoje z karabinami maszynowemi na 
zabudowaniach folwarcznych. Zaznaczyć należy, 
że majątek Bobry, własność barona Massa, nie 
został tknięty, a także majątki, gdzf? admini
strują Polacy z niemieckimi nazwiskami są w 
całości, choć po kilka razy dziennie tłuszcza 
przez nie przechodziła.

Przywódoą bandy rabusiów był chorąży. — 
Deputacye komitetów nic zaradzić nie mogły. 
Wysłano wojsko, któremu udało się. przyłapać 
30 maruderów".

Notatki literacko-artystyczne.
Repertuar Teatru M iejskiego.

We czwartek o godzinie 7 3 0  wie
czorem, „Krysia leśniczanka1*, operetka w 3 
aktach Jerzego Jamo, — W piątek o godzi
nie 7-30 wieczorem „Aszantka**, sztuka w 3 
aktach Włodzimierza Perzyńskiego. Występ 
Ireny Solskiej. — W sobotę o godzinie 3 30 
po południu na dochód ociemniałych żołnierzy 
pod protektoratem hrabiny Dzieduszyckiej „No
ra". sztuka w 4 aktach Ibsena. Występ Ireny 
Solskiej. — W sobotę o godzinie 7 30 wie
czorem „Żydówka", opera w 5 aktach Halevy’ego. 
Występ Józefy Zacharskiej, Fr. Bedlewicza, 
Ign. Manna i St. Tarnawskiego.

Z KRAKOWA.
(Troski codzienne a Wielki Kraków. — Sezon 
teatralny pod znakiem Kaliguli. Udziały auto
rów polskich. Akropolis z deficytem. — Po 
dramacie. — Opera. — Czwórka. — Wystawa 
dziecka o sztuce. — Wieczory rytmiczno-pla- 

styczne).
Zdawałoby się, że napisanie listu z Kra

kowa jest dla zawodowego „gryzipiórka" 
rzeczą niezmiernie łatwą — ale to pozory 
tylko! Jesteśmy tak od świtu do zmroku za
jęci mozolną pracą codzienną; tak przytło
czeni troską... tak strapieni i zaskoczeni, co 
chwilę, rozszalałym biegiem wypadków, któ
ry w kolportowanych krzykliwie dziennikach 
oślepia oczy błyskawicami senzacyj, na ja 
kie dawniej gazety latami czekać musiały — 
że o spokojnem myśli skupieniu mowy być 
nie może.

A jednak Kraków zasłużył na to, by 
skrzętnie notować godne uwagi przejawy jego 
nader ruchliwego życia. To już nie ów da
wny „Krakowek" złośliwie nazywamy „wiel- 
kiem małem miasteczkiem", gdzie znali się 
wszyscy, jak na jednem podwórku; to w ca-

łem słowa znaczeniu stolica Jagiellonów, li
cząca według ostatniego spisu ludności wraz 
z Podgórzem przeszło ćwierć miliona mie
szkańców, przez którą płynie nieustannie w 
całej Polski fala przejezdnych, zapełniająca 
szczelnie codzień wszystkie widowiska- choć
by ceny były (jak obecnie) bajecznie wy
śrubowane.

Najmocniej odwiedzanym był w minio
nym sezonie teatr im. Słowackiego. Przed 
kasą dzienną stały ogony godne mleczarni, 
lub sklepu z mydłem, o dostaniu biletu le
pszego, bez t. z w. „przedpłaty" marzyć nie 
można było. Teatr uwieńczył pierwszy sezon 
pod mniejętnem kierownictwem p. Adama 
Siedleckiego przedstawieniami z Kaliguli, 
które miały powodzenie niesłychane, baje
czne ! Trzydzieści kilka widowisk zawsze w 
tem samem nie słąbnącem powodzeniem. 
Szanowny autor p. Karol Hubert Rostwo
rowski miał codzień niemal czarę zasłużonej 
sławy wypełnioną po samo brzegi! Hojny 
dyrektor nie szczędząc kosztów dał sztuce 
ramy jak najwykwintniejsze, na co złożyły 
się talenty malarskie pp. Karola Prycza, Zy
gmunta W ierdaka i kostyuinera p. Zbignie
wa Pronaszki.

Olśniona nowością publiczność mogła 
kolejno wyrażać hołdy trzem swym ulubień
com w roli K aliguli: pp. Bończy, Stanisław
skiemu i Solskiemu, któremu oczywiście 
pierwsze miejsce należy się w mistrzowskim 
rzędzie.

Inne role były również „dublowane", 
jak pierwsza żona Kajusa-Oezara: Lollia Pau
lina, w której naprzemian występowały p. 
Łuszczkiewiczówna i Turowiczówna. W roli 
tej momenty, gdy Lollia wyznaje Reguluso- 
wi podstępną, bo wiodącą do zbrodni mi
łość — należy do najpiękniejszych. W roz
mowie kochanków jest tyle szczerej, pło
miennej poezyi, że duet ten w świetnej dy- 
kcyi Łuszczkiewiezównej i Mierzejewskiego 
jest jak w żadnym innym utworze sceni
cznym prawdziwą rozkoszą dla serca i ucha. 
Inne role były również w dobrych rękach 
(Feldman, Bednarzewska, Noskowski, Nowa
kowski, Frączkowski) więc całość nie bez 
powodów zdobyła tak niebywały rekord w 
ilości przedstawień, które mimo to, jak sły
szałem, nie pokryły ogromnych kosztów 
wkładu. Przypomnieć muszę, że Kaligula 
zrobił nielada „huczek" nie tylko na wido
wni, lecz i w salach odczytowych (prof. dr. 
Sinko, redaktor Prokesz) i najrozgłośniej w 
prasie miejscowej. Posypały się ostre arty
kuły polemiczne (Realizm a stylizacya w de
koracyjnej sztuce teatralnej, Craig, Wyspiań
ski, a czcze słowa); zarzucano autorowi brak 
historycznej ścisłości, szkodliwą rehabilita- 
cyę klasycznego Murawiewa. Bronił się dość 
szczęśliwie przeciw wszelakim napaściom 
poeta biorąc na złagodzenie cierni, na dro
dze sławy, dość obfite odsetki z przedsta
wień.

Jak twierdzą uświadomieni nigdy dotąd 
nie wypłaciła dyrekcya krakowskiego teatru 
tyle udziałów w dochodach autorom polskim, 
co w minionym sezonie — i to się zapisać 
godzi na dobro dyrektora Siedleckiego, któ
ry tem samem zaskarbił sobie wdzięczność 
w sercach braci piszącej tak bardzo udręczo
nej drożyzną. Z współczesnych: Kawecki, 
Konezyński, Krzywoszewski, Nowaczyński, 
Perzyński, Roztworowski, Wiśniowski, Zapol
ska; z dawniejszych: Anczyc, Bałucki, Bli- 
ziriski, Fredro, Korzeniowski, Niemcewicz, 
Wyspiański, Kazimierz Zaleski. Dodać należy, 
że wszyscy ci autorowie „robili kasę", z wy
jątkiem Akropolis, które inscenizowano w 
sposób godny wielkiego dzieła, a które już 
po trzech spektaklach z powodu słabej frek- 
wentacyi zeszło z repertuaru.

Od połowy lipca dramat ustąpił miejsca 
operze. P. Siedlecki złożył berło artystyczne 
w ręce p. Teofila Trzcińskiego.

Dorzucę jeszcze garść odniesionych 
wrażeń z wystaw obrazów, które tu mają 
dwa stałe przybytki. Większy: w gmachu 
Tow. sztuk pięknych i mniejszy w t. zw. 
„Czwórce" w rynku, róg ulicy Siennej. W 
tej ostatniej mają urok nieprześcigniony, 
marzące, jakby senną owiane pomroką, udu
chowione główki A k  s e n  to  w ic  za. Na 
pierwszy plan wybijają się również Stefana 
F i l i p k i e w i c z a  kwiaty i — śniegi ta
trzańskie ; jego malwy, lak i róże chylą się 
pod kroplami rosy i pachną świeżością 
kwiatów zerwanych przed chwilą — na
tomiast śniegi ziębią okiścią, która smere- 
ki ugina i odzwierciedla w obrzeżonych za
spami okienkach wodnych. Rzecz w kolory
cie bardzo silną dał Ludwik S t a s i a k :  Ro
ger Bakon w szatłowni torturowej. Trzy 
obrazki z Paryża i Algieru wystawili trzej 
Stykowie: Jan, Tadeusz i Adam, z których 
Ursus na arenie (ojca) najsłabszy.

W pałacu Tow. sztuk pięknych wielce 
zajmującą była wystawa pod godłem: „Dzie
cko w sztuce". Z powodu trudności komuni
kacyjnych i niebezpieczeństwa połączonego z 
przewozem, niepodobna było zgromadzić tyle 
dzieł sztuki, ile ich według niewątpliwych 
obliczeń, mieści się po naszych galeryach 
prywatnych. Już to samo jednak co się z tru
dnością zebrać dało, było ze wszech miar

godne widzenia. I  cóż powiecie na to, że na 
wystawie tej i zgodnie z całą opinią niewąt
pliwie pierwszy sukces odniósł W y s p i a ń 
s k i ;  że ten duch wielki, który w nieustan
nej gorączce trawionego ciężką chorobą czło
wieka wyrzucał z siebie jak wulkan słowa 
natchnione i górne, umiał tak wniknąć w 
duszę dziecka, patrzącego na nas z pod roz
rzuconych włosów jasnych modremi, niewin- 
nemi oczyma! Pełne wdzięku portrety dzieci 
dał T. A s e n t o w i c z ,  a wprost wybornym 
i oryginalnym w pomyśle był „Mizantrop" 
St. D ę b i c k i e g o .  Przedmiotem wielkiej za
zdrości zwiedzających wystawę dzieci stał się 
obraz Wojciecha Kossaka, przedstawiający na 
tle parku dwie dziewczynki, powożące śli
cznym kucykiem, którego dziś oko ludzkie za 
żadną cenę nie zobaczy.

Od sztuki ręcznej czynię gwałtowny 
skok do nożnej. Mieliśmy tu w sezonie na
der pomysłowe i niezwykłe wieczory rytmi- 
czno-plastyczne p.N iny Doili, które to egzo
tyczne miano, znając nasze upodobanie w ob
czyźnie, przybrała p. Dolińska na swe wy
stępy w Krakowie. Pani D. w licznym orsza
ku uczenie, ilustruje zgrabnemi nóżkam i: 
Chopina, Schuberta, Mozarta, Beethovena, 
Mendelsohna, Griega, a także Paderewskiego 
i Wrońskiego. Dość szczęśliwie obmyślana 
harmonia ruchów czyni wrażenie miłe i na
iwnością swą rozbrajające.

Zdzisław Kamiński.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Powrót Najj. Pana do Wiednia.

Wiedeń, 22 sierpnia. Najj, Pan powró
cił wczoraj rano z Budapesztu do Wiednia.

Depesze Najj. Pana.
Berlin , 22 sierpnia. Norddeutsche Allg. 

Ztg. donosi: Cesarz Karol wystosował nastę
pujący telegram do Kanclerza Michaelisa w 
odpowiedzi na jego telegram z życzeniami;

Przyjm Ekscelencyo Moje najgorętsze 
podziękowanie za życzenia. Oby Bóg wyna
grodził wkrótce wierne braterstwo broni Nie
miec i Moich państw pokojem godnym po
niesionych ofiar. Karol.

Posiedzenie N, K. N w Krakowie.
Krabów, 22 sierpnia. Dnia 1 września 

odbędzie się w gmachu N. K. N. przy ul. 
Gołębiej nr. 20 posiedzenie komitetu wyko
nawczego N, K. N., a tegoż dnia o godz. 4 
po południu pełne posiedzenie N. K. N. w sali 
konferencyjnej magistratu.

0 gabinet węgierski.
Budapeszt, 22 sierpnia. Magyar Tu- 

dosito donosi: Kilka dzienników przyniosło 
wiadomość, że w najbliższym czasie należy 
oczekiwać ważnych zmian w składzie rządu, 
Magyar Tudosito dowiaduje się z miarodaj
nej strony, że twierdzenie to jest niepra
wdziwe. Prezydent ministrów dr. Wekerle 
w sposób ponad wszelką wątpliwość kilka
krotnie oświadczył, ze w składzie gabinetu 
nie nastąpią żadne zmiany.

Nowy ambasador niemiecki w Konstan
tynopolu.

Berlin , 22 sierpnia. Norddeutsche Allg. 
Ztg. dowiaduje się, że na stanowisko amba
sadora w Konstantynopolu upatrzony jest hr. 
Bernstorff.

Zjazd duchowieństwa w Lublinie.
Lublin, 22 sierpnia Ziemia Lubelska 

donosi: W Kielcach otwarto zjazd księży, 
na który przybyli duchowni z dyecezyi kie
leckiej i sandomierskiej, mrędzy innymi także 
członek Rady Stanu Sztobryn oraz przedsta
wiciele duchowieństwa z Poznania. W ciągu 
zjazdu, który potrwa przez cały tydzień, wy
głoszone będą także odczyty z zakresu umie
jętności społecznych oraz wskazane mają byó 
duchowieństwu wytyczne, jakiemi kierować 
się ma przy współdziałaniu w pracy odbu
dowy Państwa Polskiego.

Z włoskiego frontu.
W iedeń, 22 sierpnia. Z w o j e n n e j  

k w a t e r y  p r a s o w e j  donoszą dnia 22 
b. m. w południe: B i t w a  n a d  I s o n z e m  
t o c z y  s i ę  d a l e j .  P r z e b i e g  j e s t  t ak,  
j a k  t o b y ł o  d o t y  c h c z a s ,  n a w s k r ó ś  
d l a  n a s  p o m y ś l n y .

Wieści z Rossyi.
A m sterdam , 22 sierpnia. Według tu

tejszych dzienników Times donoszą z Pe
tersburga, że Kerenskij był w piątek obecny 
na posiedzeniu Rady robotniczo-żołnierskiej. 
Przyjęto go zimno. Przy końcu posiedzenia 
przyjęto wniosek umiarkowanych socjalnych 
demokratów, pochwalający energiczne zarzą
dzenie rządu i apelujący do demokracji ros-

syjskiej o utrzymanie porządku i bronienia 
kraju przed wojskowym upadkiem i przeciw- 
rewolucyą.

Times donoszą z P etersburga: Rumuń
skiemu rządowi będzie prawdopodobnie od
dane do rozporządzenia miasto Chersoń.

Panuje w Petersburgu przekonanie, że 
były car będzie z Tobolska jeszcze dalej wy
wieziony.

Katastrofy.
M ontreal, 22 sierpnia. (Reuter). Fa

bryka środków wybuchowych w Rigauda w 
Quebec wyleciała w powietrze. Według pierw
szych wiadomości, brakuje 300 ludzi. W są
siedniej wsi siła wybuchu zniszczyła 40 
domów.

Lugano, 22 sierpnia. Dzienniki dono
szą, że ofiarą pożaru w Salonikach padła 
połowa miasta, w tem także przedmieście 
handlowe. Około 70.000 ludzi przeważnie ży
dów i muzułmanów, znalazło się bez dachu. 
Pożar, jak się zdaje, już ustał.

B ern  Szwaje,, 22 sierpnia. Dzienniki 
paryskie i lugduńskie donoszą o pożarze w 
Salonikach: Z powodu bardzo silnego wiatru 
pożar przybrał ogromne rozmiary. Mimo na
tychmiastowej akcyi ratunkowej wojska, zni
szczał do połowy kościoł św. Demetrynsza, 
znane dzieło sztuki. Bezdomnych rozmieszczo
no po wsiach okolicznych. Wczoraj w połu
dnie pożar jeszcze się sroźył, jednak sądzą, 
że uda się przeszkodzić dalszemu rozszerze
niu się ognia.

Klęska Francuzów w Afryce.
M adryt, 22 sierpnia. Correo Espanol 

dowiaduje się ze źródła pewnego: Maroka- 
nie zadali Francuzom w pobliżu Fezu wielką 
klęskę. Francuzi mieli 300 zabitych i stra
cili wiele materyału wojennego oraz przeszło 
1100 mułów.

Odroczenie parlamentu angielskiego.
Londyn, 22 sierpnia. Parlament został 

odroczony do dnia 16 października.

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  K R E C H O  Wj I E  C K I.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską"

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń
ca gru d n ia ) 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia)  . jL4 K

ówierórocznie (od 1 lipca do
30 września) . . . . .  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
rocznie . . . , . K 86 — h
p ó łr o c zn ie ............................K 18 —  li
ówierórocznie . . . .  K 9 —  h
miesięcznie . , . . . K 8 —  h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso
bno, kosztuje:

r o c z n i e  8  K
półrocznie . . . .  4  K 
ówierórocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to:

Ł ówieróroczni . 1 K 50 h
miesięczni . . — K 6 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u 
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi,



6

j »  m m. j e  m m  j e  k  « j  n  ag 'jq  :* »  « »  w  w .

L; sytacyu.
E. VIII. 106/16 (24). Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Maurycego Eisensteina, kupca 
w Borysławra, przez adw. dr, Syropa w 
Samborze, odbędzie się dnia IB września 
1917, o godzinie 10 przed południem w są
dzie niżej wymienionym biuro Nr. 81 licy
tac ja  realności obj. Iwb. 1720 i  1721 ks. 
gr gm, Borysław, składających się z domu 
mieszkalnego drzewnianego i trzech budyn
ków gospodarczych przy ulicy Pańskiej w 
Borysławiu, opisanych w protokole ocenienia 
z dnia 28 września 1916 L. cz. E. VIII. 
106/16 (6/. Nieruchomości te wystawione 
na Ihytscyę, a stanowiące jedną całość go
spodarczą, ocenione są na łączną kwotę 
28093 kor. 98 hal. Najniższa cena w ynosi: 
14046 kor. 99 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytscya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 
przeciw nabywcy w dobrej wierze działa
jącemu.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi
bie sądu zamieszkałego,

O., k. Sąd powiatowy, Oddział VII
Drohobycz, 24 lipca 1917. (4176 2 - 3 )

E. 51/17 (7j. Na wniosek Kasy oszczę
dności miasta Tarnowa odbędzie się dnia 13 
września 1917 o godzinie 9 przed południem i 
w tutejszym sądzie biuro Nr. 2 licytacya 
realności whl. 746 ks. gr. Badomyśl wielki 
objętej, oszacowanej na 13.176 kor. Najniż
sza oferta wynosi 6588 kor. Poniżej najniż
szej oferty sprzedaż nie nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Radomyśl wielki, 12 sierpnia 1917. (4196)

E. 2882 12 (30). Euykt licytacyjny, 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
S trosa zobowiązana: Majer Peru i Chaja
z Friedmanów Fern  w Wiedniu. Na wnio
sek Banku krajowego Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 5 października 1917 o godz. 9 przed 
południem w biurze Nr. 31, I. brama, I. 
piętro, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacya następujących realności: księga
gruntowa Komarno: whl. 83, 82,1687. war
tość szacunkowa 6080 kor., 5660 kor., 7930 
kor., najniższa oferta 3040 kor., 2830 kor., 
4165 kor. Do realności whl. 1687 ks. gr. 
Komarno należą następujące przynależności: 
mury zgorzałego młyna oszacowane na 400 
kor. Budynki na wszystkich 3 realnośeiach 
spłonęły w czerwcu 1915. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Tytułem kosztów 
wygotowania warunków licytacyjnych i po
dania przyznaje się kwotę 30 kor.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Komarno, dnia 4 sierpnia 1917. (4194)

Upadłości.
A. 417 1 i 2, Wezwanie wierzycieli 

spadku, Oktaw Sala właściciel dóbr Wysocko 
zamieszkały we Lwowie pl. Dąbrowskiego B 
zmarł dnia 26 kwietnia 1917. Wzywa się 
wszystkich, którzy jako wierzyAele mają 
roszczenia do spadku, aby je  zgłosili i wy
kazali w tym sądzie do dnia 31 sierpnia 
1917, W przeciwnym razie wierzytelności, 
które nie są zabezpieczone prawem zastawu 
nie otrzymają pokry ła  z masy spadkowej 
jeśli spadek zostanie wyczerpany przez za
płatę wierzytelności zgłoszonych,

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 31 maja 1917. (4191)

S. 27/12 (247) Wyznaczenie audyencyi 
do ugody przymusowej. Kryd&taryusz F ran
ciszek Zuliani. Do rozprawy i powzięcia u- 
chwały o ugodzie przymusowej zaproponowa
nej przez krydataryusza wyznacra się audyen- 
cyę na dzień 13 września 1917 o godz. 10 
przed południem w tyra sądzie biuro Nr. 41.

Na audyencyi winien krydataryusz stanąć 
osobiści*.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 lipca 1917. (4188)

Rozmaite obwieszozenia.
O. II. 113/17 (1). Przeciw Iwanowi 

Onuszczskowi Proćka z Kościelnik, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Rudkach 
przez Leibę i Ghanę Greifów z Kościelnik 
pozew o oddanie 2 pierzyn, 4 poduszek z 6 
poszwami i 2 prześcieradeł lub zapłacenie 
wartości 710 kor. Na podstawie pozwu wy
znaczono rozprawę ua dzień 31 sierpnia 1917
0 godzinie 9 rano biuro Nr. 4. Celem strze
żenia praw pozwanego ustanawia się pana 
Eugeniusza Kawińskiego c. k. nolaryusza w 
Rudkach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rudki, dnia 28 lipca 1917. (4197)

Ns. 4078/17 (2). Przeciw Maksymowi 
(Maksymilianowi) Jupinowi, urodzonemu 1890 
w Sarnikach, powiat Bóbrka i tam zamieszka
łemu, religii gr. kat., rolnikowi, freitrowi 
55 p. p , synowi Danyła i Teodory, zawisła 
w c. i k. Sądzie dywizyjnym w Krakowie do 
Dst. 790/17 sprawa karna o popełnioną przed 
12 czerwca 1915 zbrodnię dezercyi do nie- 
przyjaci la z § 188 u. k. w., o którą jest oc 
silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje s :ę adwokata 
dr. Zygmunta Kornera.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów dnia 19 lipca 1917. (4167)

Ns. 4092/17 (2). Przeciw Janowi Woj- 
tiła, pospolitakowi 90 p. p., urodzonemu 
1878 w Borkach, powiat Nisko i tam przy
należnemu, religii rzym. kat., zarobnikowi, 
zawisła w Sądzie c. i k. 11 Komendy Dy
wizji piechoty do K. 215/17 sprawa karna
0 popełnioną 21 marca 1917 zbrodaię de
zercyi do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w., o 
którą jest on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość
uczynienia za naiuszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Stanisława Garfeina.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 24 lipca 1917. (4170)

Ns. 4087/17 (2). Gegen den Reserwi- 
sten Maks Vyroubal, geboren in Sternberg 
(Mahren), rom. kat., 28 Jahre alt, ledig, 
Bahndiener, ist beim Gerichte des k. u. k. 
6 Inf. Tr. Diy. Kommandos das Erm ittlungs
yerfahren wegen Verbreehens der Desertion 
nach § 188 M. St. G. anhangig.

Angesichts dessen wird auł Antrag der 
k. k. Staatsanwalischaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung yon 9 Juni 1915 
Nr. 156 B. G. BI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes®un- 
m ittelbar oder inittelbar durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne fur die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnahme und 
Sieherung seines in Osterreich hefindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vennógens 
yerfiigt. Zum Verteidiger des Beschuldigien 
ist der Herr Dr. Josef Dawid Hescheles vom 
Amtswegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 24 Juli 1917. (4162)

Ns. 4085/17 (2). Gegen den tit. Korp 
Robert Neyyn, geb. 1896 aus Olmiitz (Mah
ren) dorthin zustandig, rom kat., Grlaser und 
gegen den Landst, Schiitzen Franz Hyncik 
geb. 1898 aus Lissa a/E Bez. Jungbunzlau 
(Bohmen) dorthin zustandig, rom, kat., 
Schneider, ist beim Gerichte des k. k. 21 
Schiitzen Truppendivisions Kommandos ad 
K. 141/17 das Ermittlungsyerfahren wegen 
Verbrechens der Desertion nach § 188 M. 
St. G. anhangig.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Stadtsaawaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung vor<i 9 Juni 1915 
Nr. 156 R, G, BI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed- s un- 
mittelbar oder mittelbar da ch die yerbro- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne fiir die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnahme und 
Sieherung ihres in Osterreich hefindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermogens 
yerfiigt. Zum Verteidiger der Besehuldigten 
ist der Herr Dr. Stanislaus Krokowski yom 
Amtswegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 26 Juli 1917, (4164)

Ns. 4089/17 (2). Wasyl Czuba, pospo- 
litak 80 p. p. z Nit znano w a, powiat Ka
mionka str,, urodzony 1881, syn Michała i 
Tekli, podejrzany jest na podstawie aktów 
Sądu wojskowego o dezercyę do nieprzyja
ciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Stanisława Grzesika.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 21 lipca 1917. (4161)

Ns. 4104/17 (2). Przeciw Michałowi 
Bursztyka 25 lat liczącemu urodzonemu w 
Moldyczu powiat Jarosław i tamże przyna
leżnemu, religii gr. kat. stanu wolnego, rol
nikowi, zawisła w c. i k. Sądzie dywizyj
nym obrony krajowej w Przemyślu do Dst. 
47/17 sprawa karna o popełnioną po dniu 
12 czerwca 1915 zbrodnię przeciw sile zbroj
nej armii z § 327 u. k. w. o którą jest on 
silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody — zfńęy i tym
czasowego zabezpieczenia położonego w Au
stryi ruchomego i nienichomeg?) majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Ma
ksymiliana Liptaya.

O. k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 31 lipca 1917. (4177)

Ns. 4105 17 (2). Przeciw Pawłowi Boj
ko pospolit. saperowi, 24 lat li-zącemu, uro
dzonemu w Głuszkowie powiat Horodenka 
religii gr. k a t , stanu wolnego, rolnikowi, 
zawisła w Sądzie c. i k. Komendy Dywizyi 
kawaieryi do K, 103/17 sprawa karna o po
pełnioną 13 maja 1917 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela z § 183 u. k, w,, o którą jest 
on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Józefa Wróblewskiego.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 31 lipca 1917. (4178)

Ns. 4098/17 (2). Gegen den Landstur- 
misten Franz Vecerak geb. 1898 in Beskyd 
Bezirk Mistek Mahren, dorthin zustandig, 
rom. kat., Tischler ist beim Gerichte des k. 
u. k. Infanterie Diy. Komandos ad K. 93/17 
das Ermittlungsyerfahren wegen Verbrechens 
der Desertion nach § 183 M. St. G, an
hangig.

Angesichts dessen wird auf A ntrag der 
k, k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156, R. G. BI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne fiir die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnahme und 
Sieherung ihrer in Osterreich befindlichen 
bewiglichen und unbeweglichen Vermogens 
yerfiigt. Zum Verteidigor der Besehuldigten 
ist der Herr Dr. Karl Stenzl yom Amtswe
gen bestellt worden.

K, k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 26 Juli 1917. (4179)

Aniortyzacye.
T. V. 3217 (3). Na wniosek księdza 

Józefa Przybyły proboszcza w Boguchwale, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią
żeczki Fasy oszczędności miasta Rzeszowa 
Nr. 34300 na kwotę 400 kor. i na nazwisko 
ks. Józefa Przybyły opiewającej. Posiadacza 
powyższej książeczki wkładkowej wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swemi prawami w 
ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upłyy 10 powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznana zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 28 lipca 19J7. (4129 3—3)

T. V. 28/17 (3). Wedle przeprowadzo
nych dochodzeń a wszczcgólności na pod
stawie zaprzysiężonych żeznań świadków Ka
tarzyny z Masełko Pierczykowej i Szymona 
Pędziwiatra z Brzyskiej woli, Teodor Pier- 
czyk włościanin z Brzyskiej woli w7ydalił się 
około 1887 do Ameryki, sk ą i więcej do 
gminy nie wrócił a od ostatniej wiadomości
0 nim upłynęło więcej niż lat dziesięć. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki 
ustawowego domniemania śmierci w myśl 
§ 24 L. 1 ust cyw., zarządza się na wniosek 
żony Katarzyny z Masełków Pierczykowej z 
Brzyskiej woli postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia
domości o zaginionym sądowi albo p. dr. 
Deichesowi adwokatowi w Rzeszowie, które
go ustanawia się kuratorem. Obrcńcą związku 
małżeńskiego ustanawia się adwokata dr. 
Silbera w Rzeszowie. Teodora Pierczyka 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 31 lipca 1918 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i o rozwiązaniu małżeństwa.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 5 lipca 1917. (4126 3—3)

Ne. IV, 487/16 (3). Na wniosek Iwa
na Kocur rolnika w D,.iewię?ierzu wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego kwitu za 
dostarczonego armii austryackiej kouia. Od
pis dokumentu: „Bescheinigung N. 28.978 
Blattnumer 40 Datum 19 Juli 1916 Gemein- 
de, Bezirk: Dziewięcierz, Raw-a Gal, TJmfarg 
Gegenstand: 1 (ein) Zugpfrerd, Fuchs, Wal
lach, 12 Jahre, Geldwert K. 700. Ssge: 
Siebenhundert Kronen. Name des Bestellers: 
Iwan Kocrur. Anmerkung: 1 A. K. A. Abt. 
Op. Kassa Name, Charge des Bescheinigden 
Dr. Feledi Aladar Leutnant m, p. (L. S.). 
Posiadacza powyższego kwita wzywa się, aby 
go sądowi niżej wymienionemu w ciągu 6 
miesięcy przedłożył lub wniósł zarzuty prze
ciw żądaniu amortyzacyi, gdyż w razie prze
ciwnym dokument ten po upływie powyższe
go czasokresu uznany zostanie za bezsku- 
teczry

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rawa, 1 sierpnia 1917. (4122 3—3)

Spadki.
A. 90.14 (9). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Katarzyna 
z Fedyszynów Sucha zmarła dnia 30 marca 
1914 Teleśnicy Sannej z pozostawieniem 
ostatniego rozporządzenia. Mikołaja, Michała
1 Maryi Suchych, których miejsca pobytu 
sąd nie zna, wzywa się, aoy w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnego kuratora 
p. dr. Schaffera adwokata w Ustrzykach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 28 lutego 1917, (4139 3 - 3 )

Doniesienia prywatne.

OOOOOOOOOOCcOOO
| | n 7 n  i z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
UliŁllIdl kuje do praktyki drukarnia W ła
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar
nieckiego 12.

ooooooooooooooo
C h o ra  uczen ica udaje się do serc litościw ych 

z gorącą prośbą o datk i, celem wyjazdu do k ą 
piel d la  ratow ania m łodego życia. Kodzice jej kosztów 
leczenia pokryć n ie mogą gdyż m ienie ich  z powodii 
wojny zostało zrabowane i ogniem  doszczętnie zn i
szczone. D aU i przyjm uje m agazyn zegannistrzow sko- 
ju b ile rsk i W P. J . Dąbrowskiego, A kadem icka 2.

7, &ritkarfti Wl Ł o s iń s k ie  we Lwowie, uf. Osarsiecltiejo ! 18,


